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Zwyciestwo |Przed Kongresem Międzynarodówki 


POSIEDZENIE FGZEKUTYWY 


„Złotych kul* 


Gdy wybuchła wojna światowa, ówczesny 
premier angielski Asquith na zapytanie, kto į 
wojnę wygra, odpowiedział: kto będzie miał | 
więcej złotych kul, Premjer chciał przez to 
powiedzieć, że — powiedział to już innemi sło” 
wy generał Monteouecoli przed 400 laty — do 
prowadzenia wojny potrzeba trzech rzeczy: 
pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy. Całkiom ścisłe 
slowa Asquitha nie były, gdyż nie z powodu 
braku pienięd: w kaźdym razie to nie był 
powód najważniejszy. Niemcy wojnę przegra” 
ły. lak było, to było — chodziło po wojnie o 
wygranie pokoju, o wtrzymanie się na tytn po” 
ziomie, który fakta powojenne stworzyły. 
Niemcy na tym poziomie nie utrzymały się; | 
po przegraniu wojny obecnie przegrały pokój. | 

Ta przegrana jest w wyższ 
do wojny Stopniu sprawdzeniem 
Asquitha: Niemcy przegrały pokój, ponieważ 
zabrakło im złotych kul, raczej ponieważ prze- 
ciwnicy mieli ich więcej. Nie trzeba 
nać, że położenie finansowe zwycięskiej Fran 
cji nie było lepsze od położenia zwyciężonych 
Nlemiec. 1 Francja przeszła imflację, ustabili- 
zowała swą walrtę na poziomie 1/6 wartości 
przedwojermej, ale z żelazną konsekwencją |: 
z powodzeniem dążyja do przywrócenia sta” i 
mi przedwojennego, kiedy była „bankierem 
Europy", kiedy z namiętnością skąpca dążyła 
do zgromadzenia jak największego zapasu zło- 
ta | cel swój osiągnęła. 

Coprawda, Niemcy były w gorszem położc- 
niu o tyle, że musiały dla uzyskania potrzeb- 
nych sum reparacyjnych forsować swą pro- 
dukcję choóby pod hasłem: precz ze stratą 
Niemcy odbudowały i nozszerzyły swój prze- 
mysł przy pomocy pożyczonych pieniędzy; 
musiały więc z prodirkcji wyciągnąć nietylko 
zysk dla siebie, ale | sumy na reparacje i na | 
oprocentowanie długów. Czy szczególnie wo- 
bec kilkuletniego juź powszechnego kryzysu 
można się dziwić, że takie forsowanie produk- 
cji oudzemi środkami i częściowo dla cudzej 
korzyści musiało jednego dnia doprowadzić do 
załamania się? 

Tak też się stała i teraz Niemcy ponoszą 
skutki. A przytem, co wyraźnie stwierdzić na- 
leży, zawiniły też wiele na froncie politycz- 
nym. Natczka z r. 1923, kiedy opór przeciw 
żądaniom Francji omal nie doprowadził do ka- 
tastrofy, poszła w las; Niemcy po przyjściu 
do sił — wierzyły, że można świat oszukiwać, 
a przynajmiej bluffować zapewnieniami słow- 
nemi o polityce pokojowej, a równocześnie 
czynami uprawiać politykę — odwrotną. Prze- 
cież — jak to nazywają — największy czyn 
ubiegłego dziesięciolecia: Locarno nie po to 
został dokonany, aby Niemcy miały wolne rę- 
ce w uprawianiu jawnych i tajnych zbrojen, 
lecz celem jego było uspokojenie obaw Fran- 
cji, że właśnie takich zbrojeń nie będzie, że 
Niemcy — poza gwarancją angie i 
będą w stanie zaczepić bezpieczeństwa Fran" 


z 


omi- 


Gil na jedynym do zaczepienia nadającym się 
punkcie: nad Renem. Niemcy sądziły, że Lo- 


Ostatnie posiedzenie przedkongresowe Egzeku- 
tywy (Komitetu Wykonawczego) Międzynarodów- 
ki socjalistycznej odbedzie się w piątek 24 lipca, 
a godzinie 9'30 rano w Wiedniu w sali berlińskiej 
Domu koncertowego. PPS posiada w Egzekuty- 
wie dwóch przedstawicieli. Byli nami dotychczas 
tow.: Herman Diamand i Mieczyslaw Niedziałkow- 
ski. Wobec zgonu nieodżałowanei pamieci tow. 
Hermana Diamatda w. ostatniem posiedzeniu Egze- + 


kutywy kadencji ubiegającej, weźmie z ramienia 
PPS udział tylko tow. Nłedziałkowski, 

Po Kongresie władze kierownicze partyi socia- 
listycznych, wchodzących do składu Międzynaro- 
dówki, wybiorą ponownie swoje przedslawiciel- 
stwa do Egzekutywy. 

Według wniosku ustępującej Egzekutywy na 
Kangres liczba mandatów PPS nie ulegnie zmia- 


Drugi Okręgowy Zjazd 
Stronnictwa Ludowego 


łopolskę uchwalił odbyć drugi ziazd Stronnictwa 
Ludowego ua ę w Białej Cieszyń- 
skiej, Są również 


Zarząd okręgowy Stronnictwa Ludowego na Ma | 


szą dzielni 


legi o irzeci zjazd tego Siron- | 
nictw terenie ka. W ubiegłą niedzielę od- 
była się konferencja Cbadecji ze Stronnictwem Lu 


| 


carno rozwiązały im ręce i z zapalczywością | 
narodu lubującego się w „błyszczącej zbroi“ 
zaczęły pomału ale konsekwentnie anulować 
to, co było stosem pacierzowym traktatu wer- 
salskiego: być rozbrojonymi do tego stopnia, 
żeby mieć siłę tyko dia utrzymania. spokoju 
wewnętrznego. 

Do powiedzenia ostatniego słowa w tej eks- 
panzji przemysłowej z jednej i militarnej z dru- 


giej strony zabrakło Niemcom złotych kul. Nie 
można, jak wypadli uczą, opierać swej wiel- 
kości na pożyczonych pieniądzach, tembar- 


dziej, że nie w całości cbraca się je na podane 
cele, tj. na produkcję dającą dochód. Jednego 
dnia, gdy wierzycici zobaczy, że leje wodę do 
studni bez dna, im tracić ochotę do tej bez- 
użytecznej pracy i wtedy studnia musi wy- 
schnąć. 

Do tego zapatrywania doszła Francja i stąd 
iej opór przeciw pianowi Hoovera, stąd jej wy* 
czekujące, a nawet obojętne zachowanie się 
wobec wydarzeń w Niemczech. Francja nie 
miała pewności, czy Niemcy odroczoną im ra- 
tę reparacyjną obrócą wyłącznie na potrzeby 
gospodarcze — stąd żądanie gwarancyj poli- 
tycznych; Francia nie wierzy widocznie, aby 
Niemcy, otrzymawszy pomoc, skierowały czy 
były zdolne skierować swą politykę na inny 
tor — czy Hitler nie okaże się silniejszy od 
Briininga. To jest właśnie, nietylko wobec 
Francji, najsłabszy punkt urzędowej polityki 
niemieckiej, że nie może ona dać gwaranoji 
czy otrzyma on sanikcię narodu, tj. czy nacjo- 
nalizm nie zwycięży czy przy wyborach czy 
zapomocą zamachu. 

A najgorsza dla Niemiec rzecz — to widocz- 
ne odsunięcie się Anglii. Odwołanie rewizyty 
MacDonalda i Hendersona w Berlinie i w jej 
ieisce wizyta Brüninga i Curtiusa w Paryżu 
— to są dowody, że Angija uznała niemożli- 
wość i bezskuteczność wywierania nacisku na 
Francję. Ta pozostała wobec tego oko w oko 
z Niemcami i teraz od argumentów į gwaran- 
cii polityków niemieckich w Paryżu będzie 
zależało, czy Francia udzieli im cząstki swych 


złotych kul i za jaką cenę. W każdym razie 
jest to dta śledzących wypadki od zakończenia 


dowem przy udziale posłów: Korfantego, Rogusz= 
czaka i Tempki, oraz posłów: Witosa, dr. Putkas 
Bagińskiego i dr. Gralińskiego, W sierpniu odbędą 
się na terenie Małopolski dalsze zjazdy: we Lwo* 
we, Samborze, Jarosławiu, Rzeszowie, Jaśle į No= 
wym Sączu. 


wielkiej wojny niezwykłe widowiska: ta po- 
dróż do Paryża posłanowiona i wykonana w. 
ciągu 24 godzin. 


Napastniczy poseł zBB 
wydany sądom 


Sędzia grodzki 15-go obwodu w Warszawie 
wystąpił do Sejmu o wydanie posla Kleszczyń- 
skiego z BB, w związku ze skargą prywatną, — 
wniesioną przez posła tow. Niedziałkowskiego, — 
Skarga ta iest echem głośnego incydentu, jaki miat 
miejsce w czasie ubiegłej sesji budżetowej między: 
poslami Niedziałkowskim a Kleszczyńskim. Wte- 
dy, jak wiadomo, p. Kleszczyński napadł na tow. 
Niedziałkowskiego w bufecie seimowym. 


Dalsza redukcja płac 
w Banku Polskim 


„ABC“ donosi, że urzędnicy Banku Polskiego 
zostali zawiadomieni, iż pensie ich zostaną ohcięte 
o dalsze 10 procent. A Jednocześnie na koszt Ban- 
ku Polskiego przeprowadzana zostaje przebudowa 
apartamentów prezesa Wróblewskiego, który wo- 
kresie redukcji i obniżek powiększa lokal swój z 
8 do 12 pokojów. ' 


Sensacyjna rewizja? 


„Robotmik“ donosi: 


NOCNA ROWIZJA POLICYJNA 


w lokalu redakcyjnym jednego z tygodników „sa- 
necyjnych"; tygodnik ten uprawia od czasu do 
czasu delikatną „opozycję“. 

„Robotnik“ nie wymienia nazwy owego tygo- 
dnika; czytelnicy znający choćby z „przeglądów 
prasy“ pisma sanacyjne, domyślą się, o które z 
nich chodzi. Ale mniejsza o tytuły. Charaktery- 
stycznem byłoby to, że nie dowierza się nawet 
sanacyjnej prasie, gdy ta, nie chcąc tracić mirn 
wśród swoich czytelników, czasami puszcza się 
ma sarkanie. 

-00m 


POSEŁ MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


„NA PRZ OD* — Nr. 161 Sobota 18 lipca 1931 


Okruchy myśli i odruchy woli 


Trudno sobie wyobrazić co$ więcej jaskrawe- 


go, niż 
ZUPEŁNA BEZRADNOŚĆ 


obozu, który rządzi dzisiai Polską, wobec kała- 
strofy gospodarczej, wobec niebywale glębokiezo 
kryzysu kapitalizmu, jako ustroju społecznego. 
ldeologja „sanacyjna" zalaimala się — w gron- 
cie rzeczy — całkowicie. „Ideologija“ ta polegala 
na mniej lvb więcej szczerem przeświadczenin, że 
wszelkie lrudności budowy młodego państwa pol- 
skiego w epoce powojennej wynikają poprosiu z 
faktu iak zw. sejmowladztwa, że wystarczy zmie- 
nić system rządzenia, a pomyślność į dobrobyt 
wkroczą na stale do dworów ziemiańskich i pala- 
ców przemysłowców, da izb robotniczych i chat 
chłopskich. Przypadkowe zbiegnięcie się przewro* 
tu majowego z okresem 
PRZEJŚCIOWO-LEPSZEJ KONJUNKTURY 
napełniło mózgi i serca przywódców „sanacii” ja- 
kaś bezgranicznie naiwną pewnością siebie, nalo- 
żyło im na oczy komiczne różowe okułary, a w 
rezultacie otrzymaliśmy taką państwową politykę 
gospodarczą, która absolutnie me rozumiała cha- 
rakteru epoki dzielowej. nie przewidziala niczego, 
nie zdobyła się na żaden plan w latach kryzysu 
lagodniejszego, skoro zaś przyszly lała lego sa- 
mego kryzysu, ale ostrzejszego, „wybrała" drogę 
hajmuicjszego — pozornie — oporu, drogę 
OBCINANIA PŁAC 
tak, iakgdyby ta droga dokądkolwiek wogóle mo- 
kla rozsądnie zaprowadzić. Nic tu nie pomogą — 
inówiąc nawiasem — wspomnienia z roku 1925, 
kiedy to rząd koalicyjny przeprowadzał czasową 
redukcję płac; te sume środki, stosowane w 


ZGOŁA ODMIENNEJ SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ, 
w gola odmiennej sytwacji politycznej i 
wej, -= dają zgoła odmienne... owoce. 
Warto natomiast przypomnieć, że, kiedy w swo- 
im czasie kluby lewicy i środka zażądały w (rze- 
cim Sejmie debaly publicznej nad pałożenem go- 
spodarczem kraju, ówczesny rząd sanacylny p 
prol. Bartla odpowiedział „wykresaini* a treści 
rozczulająco optymistycznoj, — a kiedy znów mar- 
szałck trzeciego Sejmu Ignacy Daszyński próho- 
wal ostrzegać adpowiedzialnych kierowników Rze 
czypospolitej przed nadchodzącą klęską. uzyskał, 
jako jedyną formę reakcji... drwiny i obelgi... 
+ 


> . 


świato- 


„Politykę" obcinania plac i powiększania ka- 
drów bezrobolnych pracowników państwowych 
nazwałbym 

BEZPLANOWEMI ODRUCHAMI WOLI, 
bo nikt dotąd nic usilowal wylłumaczyć, a j 
ko tako uzasadnić, dlaczego te akurat zarzą 
Są potrzebne | mają przynieść dodatnie skutki. Nie 
sposób przecie wymagać, by patos „listu atwar- 
tego" p. Hołówki zastąpił w oczach społeczejstwa 
określony i znany plan gospodarczy A z drugiej 
strony nie spotykamy 

ŻADNEJ MYŚLI PRZEPRACOWANEJ 
w licznych, zato śmiesznie rozbieżnych, artyku- 
iach przeróżnych pism „senacyjnych”. P, Matu- 
szewski pisze jedna, p. Rzymowski catkiem na wy- 
wrót, p. Szurig w „Przełomie” jęszcze inaczej, p. 
Piasecki w „S$łowię” rozprawia się z p, Szurigiem 
wcale surowo. | — właściwie — p. Szurig repre- 
zentujc jedyny lo, co określainy, jako „poszuki* 
wanie wyjścia”, I na przykładzie p. Szuriga wla- 


śnie 
CAŁA BEZNADZIEJNOŚĆ 


myśli „sanacyjnej* występuje na jaw iladzwyczaj 
okazale, P, Szurig. proklamując uroczyście rzeko- 
me „bankructwo“ socjalizmu, żyje sam niczem in- 
nem, no 


OKRUCHAMI MYŚL! SOCJALISTYCZNEJ; 
wyrywa te sirzępy z programu socjalistycznego, 
1oztapia je i rozwadnia w mglistej powodzi słów 
© „cżyuniku pracy”, w nudnej frazeologji „sanacyj- 
nej”; zapomina jednocześnie o tem, że owe strzę- 
py mają sens | są celowe o tyle, ọ ile stanowią 
część składową pewnej całości, calość zaś — to-- 
„zbankrutowany” rzekomo socjalizm. — Możnaby 
rzęcz ująć w tem sposób; ktoś, kla „przyjął* 15 
procent prograimii socjallstycznega, nie powinien 
wskulek tego sądzić, że akuratnie odkrył Amery- 
kę; grupa p. Szurigu, sprzymierzona teraz z grupą 
n. Moraczewskiczo — to w życiu polskiem. a spe- 
cjalnie w polskiem życiu rohotniczem, przejawy 

KONSERWATYZMU I QPORTUNIZMU 


umyslowego. nieoparie o żadną trwałą podstawę 
ideową, o żadną przemyślaną doktrynę. Skańczy 
się to wszystko albo na niczem, albo na stoczenia 


Się w abięcia „hitleryzmu“ — chorabliwie buinej 
narośli na zmęczonem do śmierci ciele Niemiec. Ba 
obóz „sanacyjny”, poczynając od „Przełomu. a 
kończąc na „Słowie Palskiem" we Lwowie, karmi 
się jeno okruchami myśli i odruchami woll, jest 
jak stary kawałer, który, za pomocą parasola, pra- 
gnie ooinąć wstecz nawałnice, 


Socjalizm — to nie „środek uniwersalny”, co to 
go można zastosować z poniedziałku na wtorek 
i w ciągu iednej nocy zaprowadzić szczęśliwość 
powszechną; soclalizm, albo raczej 

POCHÓD KU SOCJALIZMOW]I — 
to proces dziejawy, kierowany — w pewnych gra- 
nicach — świadonią wolą ludzką, wsparią o dwa 
fakty bezsporne: 

1) myśl socjalistyczna — jedyna — dała światu 
trafna ocenę jego położenia ogólnego po wojnie i 
w zakresie społeczno-gospodarczym, i w zakresie 
— powiedzmy — cywillzacyjnym; 

2) plan socjalistyczny — jedyny — daje Światu 
daną sumę możliwości dokonania ziniany ustroju 
społecznego w formach detnokratycznych bez ka- 
tastrofy cywilizacyjnej 

W tych warunkach człowiek, mówiący o „ban- 
kructwie* socjalizmu, jest jak człowiek, który mó- 
mi, że zgusło słońce, ponieważ zakryly je chwilo- 
wo przeplywające po nicbie rczpierzchłe chmury. 


Słówko o „Czasie“ 


PAN HUPKA CONTRA P. HOŁÓWKO 
Pan dr. Jan Hupka obecnie dopiero replikuje 

Czasie” na list olwarty p. Hołówki do urzę- 
sów, ujmując się za sposiponowanymi przez 
twlora lego listu urzędnikami, którzy praktykę za- 
wodową rozpoczęli na gruncie bylej, autonomicz- 
nej Galicji. 

Pan Hupka przyznaje, że z początku istotnie 
brano do ministerstw wielu urzędników z mało- 
poiskiej dzielnicy, ale zoslali oni „wygryzieni" 
przez urzędników Polaków z Rosji i dziś zoslało 
ich w Warszawie niewielu”. 

aP. poset Hołówko, jako dygnilarz mini- 
słerjalny w Warszawie, ma prze: mozność 
obli , ilu w lamtejszych ministerstwach 
pozoslalo urzędników z b. Galicji, a iht z Ro- 
sji, Wiem, że np. w minislerstwie komunika- 
cji jest wielka przewaga urzędników z Rosji 
i fo wielu takich, co jeszcze dobrze po polsku 
mówić się nie nauczyli, i co wzdychają do 
powrolu carskich rządów w Rosji”. 

Ale co jest rzeczą najgorszą: namnożyło się w 
Polsce urzędników, nie mających żadnego facho- 
o frzygołowunia; podczas, gdy w dawnej Ga- 
icji: 


w 
dn 


„Kaćiły urzędnik konceptowy musiał mieć 
skończony uniwersyleł i egzaminy nietylko 
learelyczne, ale po odbylej praktyce, także 
praktyczne. 

W Galicji było rzeczą wprost nie do pomy- 
Ślenia, by np. słarosłą lub rejereniem w na- 
miesiniclwie mógł być człowiek z domowem 
lylko, lub choćby średniem wyksalałceniem. 

Pan Hupka wylyka również p. Hołówce, ile 
kulturalnych urządzeń wprowadziły różne ciala 
samorządowe w Małapolsce, a z jakiemi bra- 
kami spotkano się w b. Kongresówce i przy lej 
okazji siawia p. Hołówce zarzut, że „nie był chy- 
ba nigdy w Malopołsce”... 

Nie będziemy się wtrącali do szczegółów tej roz- 
mówki „jednoblokowców”; zapylamy tylko p. Hup 
kę kiedy to najwięcej sił niefachowych, a często- 
kroć „domowo”-edukowanych zagnieżdzilo się na 
różnych szczeblach administracji” I czy stronnie- 
two p. Hupki i czy dzienwik, w którym drukuje 
swoje żale, nie ponosi wspólodpowiedzialności za 
ten star 

Właśnie np. organ lych panów, znających war- 
lość instylucyj samorządowych, spokojnie prze- 
szedł do porządku dziennego nad faklem, że lu w 
Krakowie samorząd miejski uległ statulowo nie- 
przewidzianym ciosom i losom. Jako o sprawie 
nie budzącej żadnych wąlpliwości, pisze a doko- 
naniu „wybaru prezydenia” w osobie pulkownika 
p. Beliny-Prażmowskiego. 

Teoretycznie dowodzi się w „Czasie”, żę ną sta- 
nowiskach odpowiedzialnych polrzeba ludzi, ma- 
jacych odpowiednie wykszlałcenie | praktykę, ale 
w konkrelnych wypadkach uznaje „Czas” za zu- 
pełnie wystarczające le rękajmie, klóre watósł np. 
na swoje nowe sląnuwisko b. komendant więziu- 
nla brzeskiego. 

Powie ktoś, że żądamy od konserwy iutejszej 
za wiede... Nie, nie mamy nawet do niej tej pre- 


tensji, z jaką „Czas” wystąpił przeciwko niemiec- 
kiemu cemrum, dowodząc, że „największą klęską 
narodów” są „ci tchórze mby lo umiarkowani*, 
klórzy „lają przed narodem prawdę”. 

Chodzi nam o lo, że poco się chłubić koneser- 
slwem lepszych furm, gdy się służy ich psucin? 


Jeszcze o meldunkach 


Sanacyjny „Dziennik Poznański" widocznie ze 
względu na letnie wyjazdy przypomniał sobie „hi- 
storie meldunkowe”, pisząc: 

„Czy „lepsza ewidencja, kontrola i staty- 
styka" nie będą. wiele za drogo opłacone stu= 
kiikudziesiąt milionami, które wykonanie roz- 
porządzenia koszłować będzie? Samo miasto 
Poznań wyda na druki 200.000 zi. a właści- 
ciele domów? Czy chwila obecna jest odpo- 
wiednia na takie wydatki? Podczas gdy ze 
Zbąszynia (granica niemiecka) jechać można 
na Sycylię i do Algieru bez paszportu, każdy 
kto w sobotę do Puszczykowa pojedzie, by 
wrócić w poniedziałek, potrzebować będzie 
paszportu. Czy warto wprowadzać u nas me- 
tody, które w Rosji zbankrutowały zupełnie 
i przeciw którym cała prasa i cała ludność 
zgodnie się zwraca?" 


Grodno 


W dzisiejszych czasach kryzysu i nędzy, uci- 
sku i rozstroju godnym zanotowania i omówienia 
jesl każdy faki, każde zjawisko mogące podnieść 
na duchu uciemiężoną klasę robotniczą, zmaga- 
jaca się w chwili obecnej nietylko ze swym wro- 
giem zewnętrzny: kapitalizmem, ale i z własnem 
wewnęliznem rozproszkowaniem, rozbiciem i pły- 
nącem slad osłabieniem. Ataki faszyzmu, jawne 
czy przykryle bcbesowską maską z jednej strony, 
jak i szerzące się w zaslraszający sposób bezro- 
bocie, nędza i glód z drugiej strony łamią krok 
za krokiem odporność gnębionego w bezprzykład - 
ny sposób prolelarjalu. Wobec olbrzymiej podazy 
pracy coraz trudniejszą slaje się wszelka akcja 
cennikowa, wszelka obrona islniejątych warun- 
ków pracy i placy, a lembardziej walka o ich 
polepszenie. Dczorganizacja i dczo jentacja dopeł- 
niają miary, 

A jednak w lem tak ciężkiem położeniu, w ja- 
kiem się dziś klasa robolnicza znajduje, przebły= 
skują mimo wszystko od czasu do czasu świalla 
świadomej i zorganizowanej walki, rozlegają się 
radosne okrzyki ciężko nieraz wywalczonego lecz 
zasłużonego iriumtu, zwiasiuwjące niedaleki już 
dzień pełnego i oslatecznego zwycięstwa. 

Takim właśnie pelnym oluchy znakiem, który 
pojawi] się na pokrytem ołowianemi chmurami 
niebie rzcczywiślości polskiej, stały się ostalnie 
wypadki grodzicńskie. Grodno, mało znane, nie- 
pozorne miaslo kresowe znajduje się dziś na u- 
stach całego uświadomionego proletarjalu pol- 
skiego. Grodno lo dziś dla szerokich mas symbol 
jedności, solidarności i zdecydowanej walki ro- 
bołniczej. Zwycięski sirajk pracowników komu- 
nalnych w Grodnie, proklamowany przez Zwią- 
zek pracowników kom. i instytucyj użyleczności 
publ. w obronie zagrożonogo bytu towarzyszy pra- 
cy i idei, to jeszcze jeden tak dziś pożądany ży- 
wy przyklad i dowód, że jedynie w silnej i spoi- 
slej organizacji, w solidarności, jedności i nie- 
złomnej woli wytrwania leży rękojmia zwycię- 
stwa świadomego swych celów i dążeń proletar- 
jatu. 

i Tę oto oczywislą, a lak doniosłą prawdę musi 
w imię swego własnego dobra, jak najszybciej 
pojąć ogół robotniczy. Must on zrozumie, że jego 
miejsce jest jedynie w klasowych związkach za- 
wodowych, że jego partja to jedynie partja socja- 
listyczna, to u nas PPS. Tylko bowiem walka zor- 
ganizowana i świadoma celu da mu zwycięstwo, 
zapewni lepszą przyszłość, jaśnieśniejsze jutro. 
Joige. 


SZYLDY wazemieso rodajm 
REKLAMY SZKLANE 


świetlne i trawione 


LITERY PLASTYCZNE 


na fasady 


wykonuje z gwarancją trwałości pa cenach nader 
przystęnnych PIERW. KRAJ. PRACOWNIA 


T. LASZKIEWICZA 


Kraków, św. Marka 8. 
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WALTER SCHEVENELS, sekretarz gen. Międzynarodówki Zawodowej. 


Prace i wyniki XV. MięCzynarodowej 
Konferencji Pracy 


Mozpoczęła 28 maja t. b. w Genewie XV Mię- 
dzynarodowa Konferencja Pracy zajmowała się 
problemami bezrobocia Światowego, czasu pracy 
sw kopałniach węgla, najniższej granicy wieku dla 
pracy dzieci w nieprzemysłowych warsztatach 
pracy, tewizią konwencji o pracy nocnej kobiet, 
oraz dziesięcioletniemi sprawozdaniami z wyko- 
mania zawartych w r. 1919 w Waszyngtonie i w 
r. 1920 w Genui konwemcyj. Prócz tego Konieren- 
cja miala dokonać wyborów do rady administra- 
cyjnej Międzynarodowego Biura Pracy (wybory 
te odbywają się co 3 lata). 

Zagadnienie bezrobocia formalnie nie znajdowa” 
ło się na porządku dziennym tegorocznej Konie- 
rencji, lecz sprawozdanie dyrektora, które jest co- 
rocznie przedmiotem szczególowej dyskusji, było 
w tym roku opravowane tak, że części podlegają- 
ce dyskusji były poświęcone specjalnie sprawie 
bezrobocia, daiąc sposobność do szczegółowego 
rozpatrzenia sprawy kryzysu światowego. 

Stwierdzić trzeba, mestety, że wyniki Konie- 
rencji były bardzo skromne. Nie należy jednak 
napominać, że nie można od instytucji wymagać 
*ego, czego ona dać nie może, Ta zasada odnosi 
ię szczególmie do Międzynarodowego Biura Pra- 
«y, od którego masy robotnicze — jak wyraził się 
Jyrektor na posiedzeniu plenarnem — we wzru- 
szającem zaufaniu oczekują niema! całego swego 
zbawienia i w każdym razie żądają więcej, niż 
ono uać może. Kompetencje Biura są ograniczone 
i gdy idzie o wielkie zagadnienia kryzysu świato- 
wego, może ono pracować tylko w stosunkowo 
wąskiej dziedzimie. 

Co się tyczy czasu pracy w kopalniach węgla 
to nie trzeba przyponunać, że projekt przedsta- 
wiony ia zeszłorocznej konferencji nie otrzymał 
potrzebnej większości 2/3 glosów. Projekt tego- 
roczny liczył się z wynikami zeszłorocznego gło- 
sowania, Obejmowal. wszystkie kopalnie węgla 


kamiennego j brunatnego. Dla wszystkich projekt | 


przewidywał jednakowy system 7 godzin 45 min. 
z wyjatkiem godzin nadliczbowych. Gdy kopalnie 
węgla kainicnnego mialy mieć dla pracy podziem. 
ye tylko 60 t. zw. kupieckich godzin nadliczbo- 
rych, kopalnie węgla brunatnego miały otrzymać 
100 kupieckich godzin madliozbowych pad ziemią. 
Dla pracy na powierzchni ziemi projekt zastrzegał 
zachowanie konwelicji waszyngtońskiej (8 godzin 
pracy dziennie i 48 godzin tygodniowo) i'maxi- 
mum 150 godzin nadliczbowych rocznie. 

Projekt ten był przedmiotem najgorętszej dys- 
kusji w komisji węglowej. Przedstawiciele robot- 
ników użyli wszystkich środków, by urzeczywist. 
wé postulaty górnicze, natrafili jednak na naj- 
ostrzejszy opór przemysłowców, nie chcących 
słyszeć o żadnych ustępstwach | zmierzających 
tylko do pogrzebania całej konwencji, Do tego 
przyszły żądama rzydu niemieckiego, którego głos 
był niezbędny do przegłosowania : ratyfikacji kon- 
wench | który uparcie zwracał się przeciw żąda- 
niom grupy rohotniczej, Gdy grupa robotniczą 
wyrzeklszy się postulatu 7 i 7 : pół godzinnego 
dnia roboczego usiłowała uzyskać ograniczenie 
godzin nadliczbowych da 60 rocznie dla wszyst- 
kich kopalń, rząd niomiecki upierał się przy 200 i 
250 godzinach nadliczbowych dla węgla brunat- 
nego. Rzeczy stały tak źle, że groziło niedoyście 
do skutku konwencji i uniemożliwienia omawiania 
tego punktu na kiłka lat. Dzięki swemu dobremu 
instynktowi politycznemu i poczuciu konieczności 
Sytuacji zdolala grupa robotnicza przeprowadzić 
przyjęcie konwencji 81 głosami przeciw Z. 

Nowa konwencja nie odpowiada ani postulatom 
robotniczym, ni koniecznościom społecznym, ani 
możliwościom gospodarczym, oznacza jednak po- 
step społeczty, którego rozmiar usprawiedliwia 
poparcie konwencji przez grupę robotniczą. To nie 
jest tylka zwycięstwo nad wrogami wszelkiej 0- 
chrony. nad wrogami klasy robotniczej ale i 
plerwszy krok na drodze do powszechnego ure- 
gułowania warunków pracy w kopalniach. Prze- 
mystowcy próbowali jeszcze w ostatniej chwili 
obalić konwencję przez powstrzymanie się od zło- 
sowania, licząc, że skutkiem przygotowań do po- 
dróży wielu członków Konierencji. przy ich ab- 
stynencji zabraknie quorum. Uzyskali jednak tyl- 
ko prawie jednamyślne uchwalenie konwencji. 

Dyskusia nad bezrobociem wykazala jak nie- 
przebytą jest przepaść między interesami robotni- 
ków, a przedsiębiorców i jak mało przedstawicie- 
le przedsiębiorców są zdołni do zrozumienia Sy- 
tuacji społecznej i zajęcia odpowiedniego stano” 
wiska wohec klęsk gospodarczych i nędzy ludz- 
kiej. Znów p. Lambert Ribot, główny mówca gru- 
py przedsiębiorców przeciwstawił argumenty mię- 
dzynarodowego kapitalizmu poglądom robotników 


i wogóle idei ubezpieczenia od bezrobocia. Dia 
pracodawców jest tylko jeden jedyny środek na 
kryzys światowy: obniżenie płac. Na końcu swej 
mowy zwrócił Lambert Ribot cyniczno-ironiczne 
wezwanie pod adresem klasy pracującej, by ona 
ze swej strony złożyła „małą ofiarę", gdy kapita- 
liści ponieśli jwż „tak wiełkie ofiary". 

Przedstawiciele robotników nie zostali dłżni 
w odpowiedzi. Jasno i wyraźnie odparli te gospo- 
darczo-fałszywe j nieludzkie projekty, podnosząc 
energicznie postulaty wysunięte przez kongres 
sztokholmski Międzynarodówki Zawodowei i 
wspólną komisję obu Międzynarodówek. Wszyst- 
kie inomenty wielkiego zagadnienia zostały oświe. 
tlone: racjonalizacja, 40-godzinny tydzień roba 
czy, utrzymania poziomu płac, podniesienie siły 
konsumpcyjne poprawienie warunków pracy i 
podniesienie poziomu życia w krajach zacofanych 
Eos) - 
Dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy pod- 
trzymywa! postulaty robolnicze, podkreślając ie” 
dnocześnie, że Biuro nie może pokonać kryzysu: 
gdyž dzialać może tylko w przydzielonym mu za” 
kresie i dlatego proponuje środki wprawdzie skro- 
mne, ale praktycznie wykonalne, Wnioski zawar- 
te w sprawozdaniu, obejmowały prócz projektu 
badań nad przyczynami kryzysu, możliwenn środ- 
kami zaradczemi, oraz możliwym zasięgiem i tem* 
pem zastosowania tychże środków, także stwo- 
rzenie europejskiego pośrednictwa pracy, syste- 
matyczne uregulowanie emigracii į imigracji, wy- 
konanie szeroko zakreślonego międzynarodowego 
programu robót publicznych j racjonalna organi- 
zacja koniecznych da tego kredytów. 

Zbytecznem byłoby dodawać, że tow. Albert 
Tholnas wypowiedział się również energicznie za 

lem ubezpieczenia od bezrobocia i pod- 
niósł możliwość postawienia tej sprawy na po- 
rządku dziennym Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w roku 1933. 

W imieniu grupy robotniczej tow. Jouhaux zło- 
żył nasłępujące oświadczenie: 

„Grupa robotnicza uznaje wielki pożylek pracy 
badawczej Międzynarodowego Biura Pracy w 
dziedzinie bezrobocia | rozumne wagę Wniosków 
dyrektora w dziedzinie pośrednictwa pracy, wę” 
drówek ludności | robót publicznych. Zgadza się 
ze współpracą Biura z oddziałami Ligi Narodów, 
lecz stwierdza, że program ten musi być uZupel- 
niony z uwzględnieniem rozmiarów bezrobocia, 
smutnych jego skutków dla milionów ludzi į nie- 
bezpieczeństw dla narodów. Reorganizacja nad- 
wyrężonego gospodarstwa | powrót do równowa” 
gi między produkcją a kansumcją, wymagają nie- 
tod współpracy międzynarodowej, sięgalącycii do 
korzeni zła. Musimy przypomnieć nasze żądania 
podniesione w radzie administracyjnej, Utrzyma- 
nie siły konsumcyjnej nie godzi się z obniżką płac. 
We wszystkich krajach, w szczególności w zaco- 
fanych, musi być poziom życiowy podnies'any ; u- 
bezpieczenie «d bezrobocia powszechnie wprowa- 
dzne. Skrócene czasu pracy jest nieuniknioną ko- 
niecznością, nietylko dla lepszego podziału pracy. 
lecz dla zrównoważenia racjonalizacji j postępu 
technicznego, które ogromnie podniosły indywi- 
dualną wydajność pracy. 

Grupa robotnicza Konferencji spodziewa się za- 
tem, że zrupa robotnicza rady administracyjnej 
bronić będzie postulatów międzynarodowych or- 
ganizacyj robotniczych, a zwłaszcza skrócenia cza 
su pracy, urlopów robotniczych. pdniesienie gór- 
nej granicy wieku szkolnego, wcześniejsze emery- 
lowanie į przyznanie emerytur, pozwalających żyć 
przyzwoicie. Grupa robotnicza rady administra- 
cyinej wmna uczynić wszystko. by w porozumie- 
niu z organizacjami robotniczemi, których akcja 
jest podstawą wszelkiego faktycznego polepszenia 
bytu robotników wszystkich krajów, urzeczywisi- 
nić powyższe postulaty". 

Ta oświadczenie zakończyło dyskusję nad bez- 
robocieni. — Sprawa dopuszczania dzieci do pra- 
cy w zakładach nieprzemysławych była przed- 
miotem moważnej dyskusji, — Komisia wyłoniona 
przez Konierencję w tej sprawie, miała dość tru- 
dne zadanie. Wynikiem prac komisji byl projekt 
kwestjonariisza, mającego być rozesłanym rza- 
dom, który przez Konferencię dużą większością 
przyjęty. Grupa robotnicza zgadza się z nim w 0- 
gólnych zarysach. 

Niożna powiedzieć. że grupa robotnicza miala na 
ogó! powodzenie w swych usiłowaniach, niemniej 
stwierdzić trzeba. że osiągnięte przez ną wyniki 
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zawieruiące mało pozytywnych reform. Wszakże, 
wobec w najwyższym stopniu ciężkiej sytuacji, W 
jakiej znajduje się obecnie klasa robotnicza, nic u- 
sprawiedliwia to pesymizmu wobec Międzynara- 
dowego Bura Pracy. Osiągnięte wyniki nie mogą 
być niedoceniane į więcej niż kiedykolwiek namię* 
tać musimy, że klasa robotnicza o tyle może osią- 
gać zwycięstwa w Genewie, o ile zdola podnieść 
swoją silę gospodarczą w walce z międzynarodo- 
wym kapitalizmem i swoją silę polityczną w po- 
szczególnych krajach. Ku temu naiważniejszemu 
zadaniu muszą się zwrócić organizacje robotnicze 
na terenach swej działalności z nową silą i nie- 
złomną wiarą. Oto jest nauka, której nam tegoro- 
czna Międzynarodowa Konferencja Pracy wyląt= 
kowa dobitnie udzieliła. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Ukarany oszczerca sanacyjny 


W czasie ostatnie) kampanii wyborczej do Sej- 
mau, kiedy to tow. Ciolkosz wraz z innymi siedział 
uwięziony w kabowni brzeskiej, były poset BB 
Karol Kauoki zarzucał na wiecach nie mozącemu 
się bronić tow. Ciołkoszowi, iż tenże w. czasie 
swego pobytu w Berlinie chciał sprzedać Niemcom 
kawalek naszego kraju, ti. Pomorze, i że tylko 
dzięki przypadkowi bo mu się nie udało, Poseł 
Ciołkosz, dowiedziawszy się po wypuszczeniu z 
Brześcia, iż w powyższy sposób p. Kawckj wyraził 
się również na swym wiecu w Tuchowie, adby- 
tym bezpośrednio przed wyborami, easkacżył p. 
Kauckiego do sądu, by lam tenże miał: możność 
przeprowadzenia dowodu prawdy na swe twiet- 
dzenia, a na wypadek, zdyby tegoż dowodu nie 
przeprowadził, by został ukarany jako zwyczajny 
oszazerca. Pan Kaucki w sądzie wypan! się jednak 
treści swego przemówienia na wiecu w Tuchowie 
i broni? się, iż on wcale w sposób w skardze 
przez osk. pryw. podany się nie wyraził į wsku” 
tek tego nie próbował nawet przeprowadzić do- 
wodu prawdy, bo wiedział! zgóry, iż dowód taki 
mu się nie uda. 

Po przesłuchaniu szeregu świadków. tow. dra 
Agatsteina, Słowakiewicza, Słarzyka, ob. Foltyńa 
skiego,. Klugera, Wojtanowskiego, Miętusa, Wila- 
szka, którzy stwierdzik, ;ż oskarżony wynaził się 
rzeczywiście w zarzucony mu przez oskar. pryw. 
sposób, sąd grodzki w Tuchowie wyrokiem z dnia 
16 bm, Lez. Kg. 470/31 zasądził oskarżonego Ka- 
rola Kauckiego za obrazę czci popełnioną na 080- 
ble posła Adama Ciotkosza na karę aresztu przez 
7 dni z zamianą na grzywnę w kwocie 35 zł, tue 
dzież na ponoszenie kosztów postępowania karne. 
go i opłaty sądowej w kwocie 5 zł. oraz na zwró- 
cenie oskarżycielowi prywatnemu lytułem kosz- 
tów sporu kwoty 60 zł. Wyrok ten nie stał się 
jeszcze prawomocnym. 

Oskarżonego bromit adwokat dr. Janiga, zaś 
oskar. pryw. posła Ciolkosza tow. dr. Azalstejn 
i dr. Mitz, zaś na ostatniej rozprawie dr, Bern- 
slein. 

W ten sposób wyrok Sądu grodzkiego w Tu- 
chowie kładzie kres insynuacjom rozsiewanym 
przez sanację, jakoby poseł Ciołkosz zamierzał 
odstąpić w Berlinie część naszego kraju, a zara- 
zem piętnuje p. Kauckiego, jako zwykłego o- 
SZCZErCĘ, 
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Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 
Na piątkowym targu płacono: mleko niezbiera- 

ne 1 litr 80—3 gr. mleko zbierane 1 litr 20—25 

gt, mleko kwaśne 1 litr 25—30 gr., Śmietana kwa- 

śna 1 litr 1'40—1'80 zł, Śmietana słodka 1 litr 

60—70 gr., ser zwycz. 1 litr 0'80—1 zł., masło de- 

serowe 1 litr 3'80-—4 zl, masło zwyczajne 1 litr 

3'40—3'60 zi., jaja świeże szt. 9—10 gr., ziemniaki 
nowe 1 kz. 18—20 gr. buraki ćwikt, z nacią 1 kg. 

15—20 gr. marchew z nacią 1 kg. 25—35 gr. ce- 

bułoa z nacią 1 kg. 30—40 gr., kapusta biała gło- 

wa 25—35 gr. koper zielony 1 kg. 20—25 gr., ka- 
larepa 1 kg. 18—20 gr. kalafjory szt. 30—70 gr.. 
pielruszka z nacią 1 kg. 25—35 gr., pomidory 1 kg. 

1'60—1' zł. groszek zielony łusk. 1 kg. 60—70 

gr, fasola szp. żółta 1 kg. 35—40 gr., fasola szp. 

zielona ł kg. 25—30 gr. włoszczyzna 1 kg. 25—30 

zr. ogórki szt. 3—4 gr., bób 1 kg. 40—50 gr., mo- 

rele 1 kg. 360—4 zł., wiśnie 1 kg. 1—1'40, zl., cze- 

reśnie 1 kg. 2'60—280 zł., poziomki ogrodowe 1 

kg. 3—3‘20 zl, borówki 1 ħi 20—30 gr., maliny 

ogrodowe 1 kg. 1'60—1'80 zł., agrest 1 kg. 1—1'40 

zl. porzeczki 1 kg. 1—140 zł. 


BACZNOŚĆ PRACOWNICY UMYSŁOWI! Ści- 
stych, pewnych i wyczerpujących informacyj w 
sprawach ubezpieczenia pracowników umysło- 
h udziela hezplatnie Związek zawodowy pra- 


i cowników umysłowych, ul. Sławkowska 6. 
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| 
„Radosna twórczość“ Kas Chorych 
w erze brzeskiej 


Ogólno-pańistwowy Związek Kas Chorych w 
Polsce wydał świeżo spis środków leczniczych, 0- 
pracowany przez ceniralną komisję lekarska do 
przestrzegania przez lekarzy Kasy Chorych. Spis 
ten doręczony zoslal wszyslkim lekarzom Kas 
Chorych z wezwaniem stanowczego slosowamia się 
1 z dem zapowiedzeniem, że o ile lekarz nie będzie 
się stosował do poleceń, a Kasa poniesie z tego 
lytubu jakiekolwiek straty, pokryje je przepisu- 
Jacy lekarz, 

Frzepisy ogólne owego spisu ujęle są w 33 pa- 
ragrafy. Są one wytyczne i krępujące lekarza w 
Jego swobodnie pomyślanej ordynacji. Zakazują 
wieje rzeczy, up. wydawania nacierań spirylusó- 
wych, a co najwyżej w ilości 50 gramów, zaka- 
zują dodawania do leków soku malinowego dla 
poprawienia smaku, ograniczają wydawanie opa- 
irunków np. waty lylko do 50 gramów, rycynusu 
do 30 gramów ild., zakazują wydawania szlucz- 
nych wód mineralnych i zasiępowania ich pastyl- 
kami. Niektóre przepisy mają swą słuszność, np. 
zniesienie sztucznych wód mineralnych dawno 
powinno było spotkać się z lym nakazem. Wody 
sztuczne wypijali i niechorzy, a przeważnie oi, 
którym się wody sodowej zachciewalo, a nie cheio 
li na lo wydawać pieniędzy z własnej kieszeni. 
Krakowska Kasa Chorych spolrzebowała rocznie 
paręsel tysięcy flaszek minerąlinych wód szlucz- 
nych, Stanowiło to rocznie paręse! lysięcy zlo- 
lych, wyrzuconych z nienalażylym pożytkiem, za 
co można było setki ludzi wysłać do racjonal- 
niejszego leczenia sanaloryjnego lub wypoczyn- 
kowego. 

Na lemat owych przepisów możnaby dyspulo- 
wac dlugo i szeroko, alt nie można pojąć jak mo- 
że znajdować się w tym spiesie par. 3, brzmiący 
naslępująco: „Słosowanie srodkow koniecznych, 
w spisie ricwymienionych. jest niedopuszczalne”. 
Jakio? Co lo ma znaczyć? Do czego lo podobne? 
Jak to pogodzić ze zdrowym rozsądkiem? Lekarz 
uznaje lo — wedlug swej najgłębszej wiedzy i 
sumienia — za środek konieczny i nie wolno mu 
gu przepisać, a jak się odważy la zrobić, zapłaci go 
4 wlasnej kieszeni? Niesłychanel Lekarz np. wie- 
rzy w injekcje Electrargolu, a nie Collargolu, czy 
Corgolu a mie wolno mu zapisać lego pierwsze- 
BoY Uży przy preparalach naparstnicy (digitalis) 
uie wolna ma wybierać? Czy nie wolno wybierać 
inu injekcji podskórnych, jakie wypróbował w 
swej praktyce prywatnej i musi słosować zastrzy- 
ki mu z góry narzucone? Krakowska Kasa Cho- 
rych ma dużo doświadczenia w lym względzie i 
zna wypadki, jakich nie trzeba powtarzać. Póki 
nie było aż pięciu lekarzy naczelnych, a aparat 
komisarski nie kosztował lyle co dz to Zarząd 
czy lekarz naczelny pozwala! na specyfiki, do któ- 
rych ordynalor mial zaufanie. Ale „koniecznych“ 
srodków nigdy nie zakazywano. Obecnie za dużo 
pieniędzy idzie na zbyleczne rzeczy, a na ko- 
nieczne ich brakuje. Posady się stwarza nowe, 
aulami gacki się wożą, bo ich lęk bierze, żeby 
się im do gęby nie dostano, wydalkuje się na 
bzdurne urządzenia, lLylko koniecznych środków 
leczniczych mu się odinawiać chorym! Nie nad- 
używano ich nigdy. Na lekach nie wolno oszczę- 
dzać, a lem mniej na lekach koniecznych. Z lego 
powodu podnosimy imieniem calej klasy robalni- 
czej slanowczy protest | prosimy lekarzy kaso- 
wych, hy poslęjowali w zgodzie ze sumieniem 
i najlepszą wiodzą. Czy panowie Kaplicki i Ku- 
nicki nie mają nic do powiedzenia w obronie cho- 
zych i lekarzy? Warloby się o tem dowiedzieć jak 
się zapalrują na nowy szczegół radosnej twórczo- 
ści w Kasuch chorych, Sprawy tej nie spuścimy 
z oka, a robotnicy niech o niej wiedzą. 


STRAJK LEKARZY I APTEKARZY KASY 
CHORYCH W KRAKOWIE? 

Wiadomośt podana przez „Naprzód“, że z dniem 
1 sierpnia bw. wszyscy pracownicy Kasy Cho- 
dych w Krakowie doslaną od komisarza Kasy 
wypowiedzenie i będą przyjmowani na nowych 
warunkach, oraz że przyjdzie da obcięcia a 20% 
Poborów dolychczasowych, wywołala kolosalne 
wrażenie, liczne komentarze 1 adruchy. Nowe 
przyjęcie du służby ma być uzależnione od pew- 
nych deklaracyj, oil zrzeczenia się stabilizacji i po 
gudzenia się z myśl ę jesl najemnikiem, z 
którym można sobie «lać rychło i skulecznie radę. 
Jak słuchy niosy, najbardziej plany te poruszyły 
lekarzy i aptekarzy Kasy chorych. Lekarze mają 
są umowę zbiorawą, która jeszcze powinna 
obowiązywać rok, aptekarze przez obcięcie pensji 
mieliby niższe pobory, niż mają pracownicy ap- 
iekarscy w aptekach prywatnych. Dotychczas Ka- 
sa Chorych miala wyborowy personal aptekarski. 


Płaała lepiej, ale też i aptekarze pracą bardre 
wyczerpującą zasługiwali na to. Obecnie przyszio- 
by do niepożądanych zmian na gorsze. 
Angażowanie do aptek Kas chorych magistrów 
farmacji nowego typu dało rezultaty wprosi po- 
ronione. Do tega wypracowywanie się ludzi bez 
praktyki zawodowej nie daje pracownikom apie- 
karskim w Kasie nawet skromnego wynagrodze- 
nia, a u członków Kasy nie budzi zaufania. Ma- 
gister nowego typu musi pracować w Kasie 3 mie- 
Siące bezpłatnie, a potem jako początkową gażę 
dostaje... 100 (sto) zlotych rniesięcznie! Ignoran- 
ci myśleli, że potrafią psami orać i zdołają zao- 
szczędzić wielkie sumy na aplekarzach. Prze- 
chytrzyli. Obecnie nikt się nie zgłasza na „prak- 
tykę" aptekarską do Kasy Chorych, dwie „sily“ 
zakończyły „prakiykę” ucieczką, a dwoje także 


myśli e podobnej fudze. Z chwilą kiedy na m e- 
scie (prywalni) apiekarze chcieliby ze swymi pra- 
cownikami robić „obcinki”, organizacje pracowni 
cze iemuby się stanowczo oparły. W obronie go- 
towo przyjść do strajku i jednych i drugich pra- 
cawników. Syluacja slaje się poważną i p. Kol- 
kiewicz gotów jej nie opanować. Organizacja le- 
karzy jest świelną i pałrałaby mocno zafraso- 
wać komisarza Kasy. A gdyhy lak pomogla 
wszystkim pracownikom Kasy i slanęla w ich 
obronie? 

Jniormują nas, że w razie zerwania przez Ko- 
misarza Kasy chorych umowy z lekarzami i ap- 
lekarzami, golowe nastąpić bardzo niepożądane 
stosunki. Łódź i Poznań niech będzie poważną 
przestrogą. 

Dodać jeszcze musimy, że o ile klo nie podda 
się nowym warunkom, dosianie 3-miesięczne wy- 
powiedzenie. Zapewne podobne plany dotyczyć 
będą pracowników Kas chorych na terenie calej 
Polski, Zawczasu myślcie ludzie o sobie. 

== 


VI. Międzynarodowy Kongres Związków Zaw. 


robotników roinyc 


Rankiem o godz. 758 w niedzielę wyjechaliśmy 
w dalszą drogę do Sztokholmu. Piękny kraj z su- 
rową panoramą i z niezliczoną i 
nie polożonych jezior wśród ska 8 
jak zaczarowany: granilowe skaly vra i ma- 
lownicze stroje Judu wiejskiego. Czułem się do- 
brze, najwięcej z lego powodu, że nic spotyka, 
tej masy policji, jaka jes! u nas, ani tej ilości 
wojskowych, i 

Sztokholm jest pięknem miastem, ua ulicach 
którego nic widać żebraków ani prostytulak. Nie 
spolka licznych sprzedawców. Świadczy to o 
zamożi spoleczeńsiwa. Hulel, w którym za- 
irzymaliśmy się w Szokholmie, jesi niezmiernie 
czysty, sluzbą niezwykle ugrzeczniana. 

Nasiępnego dnia odbylo się posiedzenie 
kutywy, na któren omówiono sprawy bieżące, 
związane z kongresem, 

We włorek o godz. 11 w Domu Związków za- 
woilowych rozpoczął się Kongres międzynaroda- 
wy Związków rolnych. Podjum, piękuje udeko- 
rowane sztandarami pańsiwowemi krajów, nale 
żących do Międzynarodówki, a po bokach czer- 
wone szlandary szwedzkiego Związku rolnego. 
Przewodnic zekutywy tow. Duncan (Szkot) 
zagaja Kongres witając delegatów, a przedewszys! 
kiem serdecznie przywilal mnie i przy okazji pa- 
święcil dużą część swego przemówienia sprawie 
mojego arcszlowania i uniemożliwienia mi przy- 
bycia na posiedzenie Egzekulywy do Kopenhagi. 
Co mówiono o Połsce — nie będę pisal. Może 
przedstawiciel międzynarodowego Biwa pracy p. 
Bülow powtórzy lo p, $okałowi. 

Najliczniejszą delegacją na Kongresie byla de- 
legacja duńska, później niemiecka. Ogółem bylo 
42 delegatów. 

Z ramienia Międzynarodówki zawodowej był 
obecny low. Johansen, znany lowarzyszom pol- 
skim ze swej bylności na kongresach naszych 
związków zawodowych. Powitania wyglesili: 
przedstawiciel Rady Sziokholmu, przedsiawiciel 
Międzynarodówki zawodowej, przedstawiciel par- 
tji socjalislycznej, przedstawicieł międzynarodo- 
wego biura pracy i przedsiawiciel młodzieży so- 
cjalistycznej, 

Poza sprawozdaniem: sekrelarza Międzynaro- 
dówki, Kongres wysłuchal bardzo ciekawego re- 
feralu o położeniu rolniciwa w Europie, wygło- 
szonego przez tow. Szmidta i referalu przewodni- 
czącego Egzekidywy tow. Duncana w sprawie 
mieszkań robotniczych. Rezolucje, uchwałone w 
tych sprawach, są zbyt obszerne, żeby je poda- 
wać. W każdym razie na uwagę zasługuje rezo- 
lueja w sprawie mieszkań robotniczych. Kongres 
domaga się, żeby mieszkania robotników rolnych 
odpowiadały potrzebom hygjenicznym i kultural- 
nym i żeby roholnik rolny przestał być zależny 
w sprawach mieszkaniowych od swego pracodaw- 
cy. Dlalego też Kongres powziął uchwalę, doma- 
gającą się budowania mieszkań dla robolników 
rolnych przez samorządy i państwo za opialą 
czynszu. Gdyby udało się io przeprowadzić, lo 
dla stosunków polskich byłoby to idealne wyj- 
scie. 

W sprawach kryzysu gospodarczego Kongres 
powziął uchwałę, stwierdzającą, iż rolnictwo jesi 
częścią składową ustrojn kapilalistycznego, że od- 
pawiedzialność za kryzys ponosi burżuazja i wzy- 
wa wszysikie zrzeszone w Międzynarodówee związ 


h w Sztokholmie 


ki da obrony i ulrzymania tych wszysikich zdo- 
byczy, które Związki rolne wywalczyły zaraz po 
wojnie światowej. 

Na wniosek przedstawiciela Związku szwedz- 
kiego wybrana ponownie do lgzekuiywy tow. 
Duncana (Anglja), Schmidia (Niemcy), Gknstru 
(Holandja), Lewinsona (Danja) i Kwapińskizgo 
(Polska). Kongres postanowił, że zjazdy między 
narodowe będą się odhywaly raz na Irzy lala, a b 
miejscu następnego kongresu zadecyduje Igze- 
kutywa. 

Zasluguje na uwagę niezwykła gościnność lo- 
warzyszów szwedzkich, którzy starali się uprzy- 
jemnić pobyt delegatom zagranicznym w Szlok- 
holmie. Jedną z milszych wycieczek, klórą urzą- 
dzili nam szwedzcy lowarzysze bylo zwiedzenie 
folwarków i miejsc pracy robolników rolnych, 
Gdy oglądało się mieszkania szwedzkich robolni- 
ków rolnych, odczuwalo się ciężki wstyd za slan 
nieszkań polskich robotników rolnych. Mieszka 
nia taperowanc, sufity niałowane olejną farbą, w» 
mieszkaniach meble, klórych może pozazdrościć 
urzędnik 7 slopnia w Polsce, 

Place zarobkow e robotników szwedzkich są nie- 
pomiernie wyższe od zarobków naszych robotni- 
ków rolnych. Co lo znaczy, jak się ma do czynie- 
nia z pracodawcami o dużej kullurzę i przede- 
wszysykiem o zaradności gospodarczej! Polskie nie 
chlujstwo obszarnicze widzi się dopiero w całej 
Jaskrawości przy porównaniu ze Szwecją, Ale 
przejdźmy do cylr: 

Zarobek robolnika ordynarjusza wynosi 745 ko- 
ron (korona szwedzka około 2 zł. 60 gr.) rocznie, 
4 litry mleka latem, a trzy zimą (dziennie), 20 
metrów kubiczny ch drzewa na opał, 15 arów roli, 
800 kilo żyla, 300 kilo pszenicy, 400 kilo owsa i 
50 kilo grochu. Mieszkanie 2 i 4-izbowe. 

Prosimy przeliczyć to na masze polskie pienią- 
dze i wledy dopiero uwypukli się nędza naszego 
robotnika roln.go i niechlujstwo lak zwanych 
jaśnie panów polskich. 

Oglądaliśmy hodowlę bydla i gospodarstwa. 
mleczne. Oglądaliśmy także gospodarstwa wa- 
rzywnicze, wszyslko ło jest w takim stanie, że nie 
można w żadnym wypadku porównywać z tem, co 
mamy najlepszego w Polsce. Np. wydajność prze- 
cięlnej krowy szwedzkiej równa się 3.800 lilrów 
mleka rocznie. 

Wogóle należy zauważyć, że utyskiwania na- 
szych obszarników na kryzys gospodarczy w po- 
równaniu z tem, co widziałem w Szwecji, upewnia 
mnie tylko w jednem; że im prędzej rozparcelu- 
jemy wielką własność, tem lepiej będzie dla pań- 
siwa i dla robotników rolnych. 

Jan Kwapiński, 


DODOBB>OOOOOCOGOOOS0E 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
CZYTAJCIE 


„Hocki-kiocki“ 


(Zbiór .Hocków-kłacków" z „Naprzodu"). 
Cena ezzemplarza 40 groszy, 


aN Ya We Ve Ve Ye Ya 
OOO 


cza 
OJOO 


OOJO 


Q 


Kraków posiada już skompletowane prezyd jum 
miasta. Na czele stanął pułkownik Wladyslaw 
Belina-Prażraowski, pochodzący z ziemi sando- 
mierskiej. Pierwszym jego adjutaniem jest dr. 
Kazimierz Duch, mieszkający stale w Warszawie. 
Reszla — to Krakowianie. Szwadron przyboczny 
pana pulkownika składa się z ludzi zupelnie nie- 
znanych ludności miasta poza kilkoma poważ- 
nymi osobistościami. Tak wygląda prezydjum i 
rymczasowa Rada miejska, 

Nalutałnie na rozkaz stworzony zespól, nie po- 
siadający prawnych padstaw, nie może być wy- 
razem woli ludności miasta Krakowa. Mieszkańcy 
miasta, które szczyciło się najstarszym samorzą- 
dem w Polsce, opromienianego świetną tradycją 
wielkich budowniczych - prezydentów Krakowa, 
pairzą na len twór pseudo-samorządowy z nie- 
pokojem. Nieuiność ogarnęła wszystkich do no- 
wych „ojców miasta”, bo jakże ufać tym, którzy, 
€zcząc bóslwo belwederskie, zajęli sioleczki ra- 
dzieckie na jego rozkaz i dla jego rozkazów. Od- 
sunięto rzeczywiste przedstawicielstwo ludności 
krakowskiej a narzucono obce ludności tej ele- 
menty, Jak mogą sprawiedliwie, hezslronnie rzą- 
dzić tacy panowie miastem, których nic nie ab- 
chodzą mieszkańcy podwawelskiego grodu? 

Palac Wielopolskich — ostoja samorządu miej- 
skiego, stał się Belwederem ponurym, odseparo- 
wanym od ludności, klóra nie będzie slyszeć rzu- 
canych rozkazów z tego gmachu, a nie żyć atoczo- 
na opieką dobrych, popularnych ojców miasta. 

Pułkownik, klóry wedle życiorysu rozesłanego 


Jak z lelegiamów wiadomo, areszlowany został 
w Warszawie major dyplomowany Piotr Dem- 
kowski pod zarzuiem szpiegostwa. 

Demkowski w czasie wojny służył w armji ro- 
syjskiej w wojsku kozackiem i ożeniony jest z 
Kosjanka, podobno kozaczką, ż klórą ma dwoje 
uzieci, Liczy lat 35, uchodził za dzielnego i ener- 
gicznego oficera, odbył wyższe sludja wojskowe 
i zajmował odpowiedzialne stanowiska. 

UDAWAŁ OFICERA Ii. ODDZIAŁU 

Jakiś czas temu zwrócono uwagę, iż mjr. Dem- 
kotski częsta obraca się w okolicach ul. Poznań- 
skiej, gdzie mieści się poselstwa jednego z państw 
ościennych. y - 

Podając się za oficera II. oddziału, nawiązywał 
oi rozmowę z pełniącymi tam slużbę policjan- 
lami, starając się zręcznie wypytać, czy i jak 
slrzeżone jest poselstwo przez cywilnych wywia- 
dowców. i 

Ta gorliwość oficera If. oddzialu wydala się 
odnośnym władzom podejrzaną. W I. oddziale 
przekonano się, że oficera 0 podobnym rysopisie 
wcale lam niema. Powzięto pierwsze podejrzenia 
1 rozloczono nad tajemniczym oficerem troskli- 
wą opiekę. 

AUTO OBCEGO POSELSTWA 

Stwierdzono wkrótce, że mjr. Deinkowski prze- 
bywa częsio W lowarzystwie osób, będących w 
kontakcie z obcem poselsiwem a nawel w towa- 
rzystwie jegu urzędników. f ? 

Nieraz na mjr. Demkowskiego niedaleko jego 

mieszkania oczekiwalo jakieś auto, którem od- 

jeżdzał on w lowarzysiwie nieznanych osob cy- 

*wilpych. Stwierdzonu nasiępnie, że było la auto 

obcego poselstwa, a towarzysze mjr. Demkow- 
| skiego urzędnikami lego poselstwa. f 

Dalsze obserwacje daly rewelacyjne wyniki. 
i Mjr. Demkowski bezczelność swą posunął lak 
„daleko, iż któregoś dnia zauważono go wchodzą- 
tego da gmachu poselstwa pańslwa ościennego 
| przy ul. Poznańskiej. 
i SPAGER Z OBCYM DYPLOMATĄ 

W dniu krytycznym mjr. Demkowski po cy- 
wilnemu, z grubą leczką pod pachą znów wszedł 
do poselstwa. Pu dłuższym czasie wyszedl w to- 
warzysiwie jakiegoś mężczyzny, którym, jak po- 
| tem wyjaśniono, mial być sam poseł obcego pań- 
siwa. Gruba leczka majora byla pod pachą ob- 
cego człowieka. Na jednej z pobliskich ulie da 

wóch cywilnych panów padeszli wywiadowcy 1 
przeprosiwszy obcego mężczyznę, oświadczyh 
mjr. Demkov:skiemu iż jesl areszlowany. Schwy- 
lany na gurącyim uczynku lak dalece stracil pa- 

owanie nad sobą, że zlapał swoją leczkę od ob- 
ecgo dyplomaly, ale natychmiast mu ja pdeDrano: 

Znaleziony w teczce malerjał dowodowy, nie- 
zbicie stwierdza 
FAKT SZPIĽGOSTWA I UDZIELENIA CZYN- 
NIKOM OBCYM TAJEMNIC WOJSKOWYCH 

Przed sędzią śledczym podobno mjr. Demkow- 
ski zrzucił maskę. Miał oświadczyć, iż jest 
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Belweder w Krakowie 


do redakcyj piem, spędził w Krakowie raz rok 
przed wojną, a obecnie mieszka od 1929 roku, nie 
może znać potrzeb miasta, nie może odezuć uczuć 
jego mieszkańców. Pan pułkownik może być do- 
brym kawalerzystą, sprężystym dowódcą konnicy, 
dobrym przemyslowcem, klóry w zabudowaniach 
wojskowych przy ul. Wielickiej prowadzi prze- 
myst wojskowy, ale nigdy dobrym prezydentem 
miasta — a zwlaszcza Krakowa. Pierwszy zastęp- 
ca jego b. major dr. Duch pracował wprawdzie 
częściowo na polu samorządu w min. spraw we- 
wnętrznych, ale lo za mało. Tupel może być — 
ale trzeba być obywatelem Krakowa, którym nie 
jest p. Duch, a mimo to wbrew statulowi gminy 
został wiceprezydenlem, 

Jeszcze jedna uwaga. Na czierach witeprezy- 
dentów, czterech jest prawników — brak lekarza 
i inżyniera. Ale przecież sanacyjni ludzie potrafią 
wszystko — a właściwie potrafią wykonać wszyst- 
ko na rozkaz — wedle rozkazu mogliby być rów- 
nież i nieprawnicy wiceprezydantami miasta. 

Nieprawna tymczasową Rada miejska zaczyna 
nieprawną pracą — aby nie bezprawiem. Ludność 
Krakowa patrzy ze zdumieniem i obawą na Bel- 
weder z placu WW. świętych odgrodzomy od niej 
drutem kolczastym. Słamiąd będą szły rozkazy, 
stamtąd przez gruzy samorządu słychać jm gò- 
Sy: „pokażemy wam!“ Niech pokażą swoją wła- 
dzę dykiatorską, bo władza ta, którą siwurzyłi 
sztucznie, bezprawnie, nigdy nie bedzie władzą 
prawa i sprawiedliwości. 
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Jak aresztowano majora Demkowskiego 


IDEOWYM KOMUNISTĄ 
i ślepo sluchał rozkazów swej bolszewickiej 
zwierzchności, która poleciła mu starać się 0 
przydziały związane ze sprawami mohiłizacyj- 
nemi. Udało mu się to częściowo, zhytnia jednak 
pewność siebie i czujność służby bezpieczeństwa 


doprowadziła do zdemaskowania szpiega, 


KRONIKA 


ZAPRZYSIĘŻENIE P. PUŁK. BEŁINY-PRAŻ- 
MOWSKIEGO jako prezydenta m. Krakowa na 
stapi dziś w sohotę a godz. 12 w południe w sali 
radnej ralusza krakowskiego. 

ZGŁASZANIE W KONSULACIE AUSTRJAC- 
KIM ZMIAN STANU FAMILIJNEGO. Na skutek 
pisma konsulalu ausir. w Krakowie z 22. V. br, 
nadeslanego reskryptem pana Wojewody Krak. 
z dnia 3, VI. br, magistrat zwraca uwagę au- 
strjackim obywalelom zamieszkałym w Krako- 
wie, że w myśl austr. ustawy z 20. grudnia 1928 
są obowiązani zglaszać w powyższym Konsulacie 
wszelkie zmiany dotyczące ich slanu familijnego 
w szczególności każdy wypadek urodzenia, śmier- 
ci oraz zawarcia małżeńs|wa. 

ZMIANA ROZKŁADU JAZDY NA LINJI AU- 
TOBUSOWEJ „PODWALE—WOLA JUSTOW- 
SKA". Dyrekcja miejskiej kolei elektrycznej ko- 
munikuje, że pa zbadaniu frekwencji zapotrzebo- 
wania ruchu na linji aulobusowej „Podwale— 
Wola Justowska” (kawiarnia Bizanza) rozkład 
jazdy zostaje z dniem 20 bm. zmieniony. Szcze- 
gółowy rozkład jazdy znajduje się na tablicach 
przystankowych pod „Esplanadą”* i na woli Ju- 
stowskiej. 

WOJOWNICZY SZOFER. Do Wydziału śled- 
czego doprowadzono Mieczysława Batkę (l. 27) 
szofera w sprawie awanlury z kobietą lekkich o- 
byczajów. W czasie przesłuchania porwał się 
gwałtownie na przestuchujacych go wywiadow- 
ców. Za ien czyn odsławiono Batkę da sądu. Bałce 
zalrzymano taksówkę, którą z powodu przekro- 
czenia przez Batkę przepisów sanilarnych oddano 
do dezyniekcji. 

PRZYGODA POLICJANTA Z SZOFEREM. 
Post. policji, przeprowadzając kontrolę taksówek, 
przysiąpi! du Jana Sieprawskiego siedzącego przy 
kierownicy samochodu w ul. Dunajewskiego. Po- 
licjant zażądał od niego ukazania prawa jazdy, a 
wówczas Sieprawski r 1 szemochodem pelnym 
gazem; olwarte drzý: i wozu porwały poli- 
cjanla i wlekły ga po jezdni na przestrzeni okoła 
20 meirów. Szofer mimo, że widział jak policjani 
zwisa u dzwiczek nie zalrzymywał wozu. Gdy 
poslerunkowy zdolal uwolnić się. wsiadł momen- 
lalnie na drugi samochód i da i 
go na Aleji Mickiewicza. Jak siwierdzano Si 
prawski zabrał z rynku gl. samochód Jagusiń- 
skiego Feliksa szofera, który prosił ga a chwilowe 
zaopiekowanie aie wozem. Sieprawski korzystając 


MOCHODAMI. U misga alit Dześża i Siacowiśkocą 
woźnica Józef Grochal najechał na nadjeżdża” 


dziła p. Milauiowa, prowadząc za rekę 4-letnie- 
go Dziecko uderzone kołem upadło na 
ziemię i skaleczyło sobie główkę. Policja odehrała 
kierowcy prawo jazdy i numer rejestracyjny tak- 
sówki. — Na ml. Łokietka upadła pod samochód 
SAanisława Brodkówna i dozmała licznych obra- 
żeń. Szofer zbiegł, 

KRADZIEŻE. Posl polioji pełniący służbę na 
Kazimierzu, zauważył dwóch qscbników, którzy 
na jego widak zbiegli, porzucając tabół z ubra- 
niami i obmwiem. W chwiłę później przybył na 
IV komisarjał pol. Władysław jeń, kra- 
wiec, zam. przy mi. Żółkiewskiego 18 i zgłosił, że 
włamało się do jego misazłamia dwóch Sz- 
ków, klórzy skradł ma ganderohę, a ER 
zbiegli. Pokazano Krzyściensawi porzncony Tobół 
na Kazimierzu, w klórym soapoznał swoje rze- 
czy, — Ubiegłej nocy nieznani włamywacze wy- 
bili kawałek szyby wysławowj w deoguerji Kier- 
taa przy al. Wiełopołe 24 i przy pomocy drułn 
wypiągngii rozmańe artykuły kosmetyczne. 

otam 
TEATRY I KONCERTY 
OTWARCIE SEZONU LWOWSKIEJ QPERY I OPE- 


Dyryguje p. M. Zana. Jutro rompocznie wystepy operetka, 
która balje występować naprzemien g operą. Lwow- 
ska zespół openeikowy pazedzówmi zę oowoo P, Abra- 
bama „Wsktorja i jej huser" 1 pp.: Nochowicz, Fomia- 
néma, Hermanowa, Kuligowskim, Genaznzyńakim, Rusz- 
kawskim, Foleńskin W pomiedzialek 20 bra. powraca 
na scenę opera, dając Muurgskiego dremel muzyczny 


REWJA „PIENIĄDZE DLA WSZYSTKICH* W „BA- 
GATELI* grana będzie jeszrze tylko 3 dni. Chcąc uprzy- 
stępmić wnzystkim zobaczenie tego wspaniałego widowi- 
ska, dyrekcja obniżyła ceny mieje o 30%. Od soboty 
najdroższe miejsce kosztować będzie 0'50 sł, a tylka 4'50 
zl. dla pieniędzy, które codziennie w sumie 
około 1.000 zł. rozdają w „Wenołym Wóecnonze". Kasa 
teaźru czynna przez caly dzień bez przerwy. Począlek 


przedstawień o godz. 7'15 d 0'30, = 
iz Polski 


-000— 

UKARANIE KOLEJARZY ZA URATOWANIE 
ŻYCIA LUDZKIEGO. Odnośnie do podanej w „Na- 
przodzie" wiadomości o wizytacji państwowej prze 
twórni mięsnej w Dębicy przez p. ministra robmic- 
twa w dniu 8 czerwca, donosimy o epilogu tej 
sprawy. Zwrotniczy Sikora Stanisław za to, że 
postapi! według przepisów ł nie otworzył rogatki, 
czem zapobiegł możliwośc! przejechania kogoś ze 
zgromadzonej publiczności, otrzymal 3 procent ka- 
ry ze swych miesięcznych poborów i prócz tego 
ściągnięcie ze służby zwrotniczego do służby prze- 
tokowego, zaś dyżurny ruchu p. Babiński, pełnią- 
cy podówczas służbę, naganę za zaniedbanie abo- 
wiązków służbowych. Komentarze chyba zbytecz- 
ne. Kurs sanacyjny działa w całej pełni. Wyznaw- 
ców „z ideologii" Kostków-Biernackich odznacza 
się krzyżami, orderami lub różnemi synekurami, 
zaś „nieprawomyślnych" próbuje się w różny spo- 
sób złamać. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE SEKRETARZA. 
Sekretarz gimnazjum państw. im, T. Kościuszki 
w Łucku p. Stanisław Sozonowicz w dniu 7 lipca 
w czasie pełnienia swych obowiązków wyszedł na 
chwilę z lokalu kancelarji pod pretekstem napi- 
cia się wody sodowej i od tej chwili przepadł bez 
wieści. Skonstatowano brak okoła 2.000 zł. z fun- 
duszów komitelu rodzicielskiego, któremi zawia- 
dywał zaginiony. Poszukiwania przez policję nie 
daly rezukłalu. Nie jest wyjaśnione, czy mamy 
tu do czynienia z defraudac ją, czy też z nieszeczę- 
em. Zaginiony pozostawił w Luc- 
i 2 córki, uczennice miejscowego gimna- 


zjum 
GODCOOCOCOXIOGDODOCOOODDOGCOOCOTODOO 
Z BIULJO1EKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORG 1 FUWARZYSZE! 
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Mianowanie woje 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ ) 
Warszawa, 17 lipca. 
Stanowisko wojewody lwowskiego powierzone 
zostało dolychczasowemu wicewojewodzie lódz- 
kiemu dr. Józefowi Rożniewskiemu. Urodzony w 
r. 1890 w Kijowie, ukończył gimnazjum w Ma- 


Sąd doraźny na 


(Tełejonem od korespondenta Naprzodu") 
Warszawa, 17 lipca. 

W wojskowym więzieniu śledczem przy ul. Dzi- 
kiej rozpoczęła się dziś rano nadzwyczajna sesja 
okięgowego sądu wajskowego w charakterze sądu 
doraźnego dla osądzenia sprawy majora Dem- 
kowskiego, oskarżonego o szpiegostwo. Sądowi 
przewodniczy płk. Maresz, oskarża prokurator płk. 
Zieliński, broni z urzędu kapitan Sarnieki, jako 
asesorowie zasiadają putkownicy Trzaska, Dur- 
ski i Iżewski oraz majorowie Boguchwalski i Rych 


— 


„NA P R Z O D* — Ni. 161 Soboła 18 lipca 1931 


. 

= 
wody lwowskiego 
lopolsce wschodniej. W r. 1914 wstąpił de Legjo- 
nów, w których odbył całą wojnę. Śindja praw- 
nicze ukończył we Lwowie ze stopniem doktora. 
Dr. Rożniewski ma stopień majora dyplomowa- 
nego. 


majora-szpiega 


ter. Jako rzeczoznawca występuje szef II oddzia- 
lu sziabu płk. Pełczyński. Rozprawa toczyła się 
w ścisłej tajemnicy, doslięp do gmachu był zam- 
knięty, pod gmachem patrolowali żandarmi z na- 
sadzonemi na karabinach bagnelami. 

Wedle krążących informacyj Demkowski miał 
przyznać się, broniąc się lem, że jest ideowym 
komunisłą. W godzinach popołudniowych roze- 
szły się pogłoski, że sąd wydał wyrok śmierci. 
Do godziny 6 wieczór wyrok nie był opubliko- 
wany. 


Ameryka wraca do Europy 


UDZIAŁ W KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ 

Nowy Jork, 17 lipca. Oficjalny udział rządu 
amerykańskiego w konferencji ministrów w Lon- 
dynie przyjęto naogół bardzo życzliwie. W przy- 
jęciu zaproszenia dopalruje się prasa amerykań- 
ska zaniechania przez Słany Zjednoczone dalszej 
polityki tzolacyjnej wobec Europy, oraz zaznacza, 
że w ten sposób nastąpiła radykalna zmiana sta- 
nowiska rządu amerykańskiego, klóry dotychczas 
nic uznawał zależności długów wojennych od pro- 
blemu reparacyjnega. 

RZĄD NIEMIECKI NIE CHCE WSPÓŁPRACY 
SCHACHTA 

Berlin, 17 lipca, W wywiadzie udzielonym przed 
sławicielowi „Deutsche Allgemelne Zeitung" o 
świadczył b. prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht, 
że na zaproszenie kanclerza Bruninga uczeslni 
czył w niedzielnem posiedzeniu Rady gabinelo 
wej, na której rozważano kweslje linansowe. 
Dr. Schacht zaznaczył, że nie czyniono snu żad- 
nych propozycyj co do objęcia urzędu komisarza 
walulowo - dewizowego ani leż slanowiska pre- 
zydenią Banku Rzeszy. 

POMOC FRANCJI — WIELKA POŻYCZKA DLA 
NIEMIEC W ZAMIAN ZA GWARANCJE 
POLITYCZNE 

Paryż, 17 lipca. Dzienniki paryskie z uznaniem 
podkreślają inicjatywę rządu francuskiego w kie- 
tunku podjęcia akcji pomocy dla Niemiec i bez- 
pośredniego zetknięcia się ministrów niemiec- 
kich z kierownikami rządu francuskiego. Prasa 
wyraża nadzieję, że konferencje paryskie uwień 
czone zostaną powodzeniem. a zalem doprowadzą 
nietylko do sanacji gospodarczej i finansowej 
Europy, lecz przedewszystkiem rozpoczną nową 
erę wzajemnego zaufania ı pokojowej wspólpracy 
narodów i przyczynią się da rozbrojenia moral- 
nego i materjałnego. 

Przy lej sposobności dzienniki anawiają wczo- 
rajsze posiedzenie francuskiej Rady ministrów i 
jej przypuszczalne uchwały. Wedle opinji dzien 
ników Rada ministrów postanowiła, że pierwszym 
warunkiem pomocy finansowej dla Niemiec są 
gwarancje polilyczne. Mówią, iż Niemcy mają naj- 

kać kredyt w wysokości 500 miljonów 
dolarów na zabezpieczenie waluty markowej od 

Banku francuskiego, angielskiego i amerykań- 
skiego Federal Reserve Banku. Kredyl ten miał- 
by być później zamieniony na pożyczkę w lej- 
samej wysokości, w której mialyby uczestniczyć 
Francja, Anglja, Stany Zjednoczone, Włochy i 
Belgja. Pożyczka bylaby udzielona Niemcom za 
posredniciwem Międzynarodowego Banku wy- 
plai i bylaby zwrolna po 10 latach. Bliższe wa- 
runki spłaty pożyczki miałby ustalić specjalny 
komitel, 

„»Excelsior" donosi, że plan francuski sklada 
się z 5 głównych punktów, usialających warunki 
uzyskania pomocy [rancuskiej. Państwa europe j- 
skie | Stany Zjednoczone mają potrzebne Niem- 
com kredyty przekazać Międzynarodowemu Ban- 
kowi wypłat, który je następnie przekaże rządo- 
wi Rzeszy. Mają one być gwaraniowane slalemi 
dochodami Rzeszy. W ciągu irwania pożyczki 
rząd niemiecki nie mógłby podejmować żadnej 
akcji, zdolnej da podkopania zaufania i zachwia- 
nia marki niemieckiej. Niemcy byłyby zabowią- 
zane do przedkładania komisji finansowej Ligi 
narodów sprawozdań budżetowych iak państwa- 
wych jak gminnych. Nie ograniczałoby to rządu 
hiemieckiego w ustalaniu wysokości wydaików. 

„Petit Parisien" zaznacza, że plan domaga się 
gwarancyj politycznych, które m. in. dolyczą bu- 
dowy pancernika „B“ i unji celnej z Ausirją. 


W NIEMCZECH NIE GROZI INFLACJA 

Berlin, 17 lipca. Minister skarbu Dietrich wy- 
głosił wczoraj przez radjo mowę, w której omówił 
obecną sytuację gospodarczą Niemiec. Oświad- 
czyl on, że wskutek moratorjum Hoovera rząd 
Rzeszy będzie mógł przeznaczyć na poprawę sy- 
duacji gospodarczej Rzeszy akoło 300 miljonów 
marek. Obecny kryzys powstał zatem nie z winy 
rządu, lecz prywalnego życia gospodarczego a prze 
dewszyslkiem wskulek załamania się auslrjac- 
kiego Credilanstaliu. Z 7 do 8 miljardów marek 
kredytów krótkoterminawych musiały Niemcy 
zwrócić 3 do 4 miljardów. Mówca zaznaczył wresz- 
cie, że przypadające obecnie pensje i place będą 
wypłacone bez trudności i stanowczo zaprzeczył, 
jakoby państwu grozila nowa inflacja. 

UDZIAŁ WŁOCH W KONFERENCJI 

Rzym, 17 lipca. Rząd włoski przyjął zaprosze- 
nie rządu angiclskiego do wzięcia udziału w kon- 
icrencji ministrów, klóra się odbędzie w ponie- 
działek w Londynie, 

ROZMOWY W PARYŻ 

Paryż, 17 lipca. W sprawie dzisiejszych kon- 
lerancyj Brianda z Hendersonem wydany zosiał 
krótki oficjalny komunikal, klóry głosi, że w to- 
ku rozmów paruszowo kweslje związane z kryzy- 
sem niemieckim t jego wpływami na ogólną sy 
luację. 

WYJAZD MINISTRÓW NIEMIECKICH 
DO PARYŻA 

Berlin, 17% lipca. Jakkolwiek nie wydana ko- 
mubikalu oficjalnego to do lerminu wyjazdu nic- 
mieckich ministrów do Paryża, z kół politycznych 
donoszą, że wezmą oni udział w jutrzejszej kon- 
ferencji w Paryżu. 

Londyn, 17 lipca. Dziś przed poludniem otwarła 
zastała konferencja rzeczoznawców. która ma o- 
| pracować szczegóły techniczne wykonania planu 
| Hoovera w sprawie jednorocznego zawieszenia 
| splat wszelkich długów wojennych. W konferen- 
į jl biorą udział delegaci Anglii. Belcji. Japonii. 

Francji, Włoch i Stanów Zjednoczonych. Uchwa- 
| lano wyłonić podkomisję. która zalmie się zbada- 
niem islnicjących układów w sprawie świadczeń 
w naturze. Padkomisja rozpocznie już dziś swe 
prace, natomi a się do po- 
niedziałku, aż do przyjazdu ministrów do Lon- 
dyni. 

Paryż, 17 lipca. Pierwsza konferencja kanclerza 
Bruninga i dra Curtiusa z rządem francuskim od- 
będzie się w sobotę o godz. 16. Druga konferencja, 
w której oprócz ininistrów francuskich i niemiec- 
kich uczestniczyć będą Henderson, Grandi į Stim- 
Son, odbędzie się w niedzielę. 

Paryż, 17 lipca. Premjer Laval przyjął dziś wły. 
skiego ambasadora w Paryżu i prosił go, by rząd 
swój zawiadomi! o mającej się w niedzielę odbyć 
konferenci między Francją a Niemcami, w której 
uczesiniczyć będą także ministrowie Anglii i Sta- 
nów Zjednoczonych, 

Londyn, 17 lipca. Dzienniki londyńskie donoszą 
z Paryża, że pożyczkę w wysokości 500 miljonów 
dolarów mialyby Niemcy spłacić w przeciągu 
dziesięciu lat. „Daily Telegraph" dowiaduje się. że 
pożyczka byłaby zabezpieczona na dochodach z 
ce] niemieckich. Dalej Niemcy musiałyby się zo- 
bowiązać, że po rocznem moratorium Hoovera 
podjęłyby na nowo spłatę anuitetów reparacyj- 
nych, przewidzianych w planie Younga. Dochody 
z ceł niemieckich byłyby oddane pod zastaw pań- 
stwom wierzycielskim, które zamianowatyhy ko- 
misję do kontrolowania dochodów z cel i do roz- 
taczania nadzoru przy zaciązaniu dalszych poży- 


TELEG: A | 


PRZYZNANIE ZASIŁKÓW CZĘŚCIOWO 
ZATRUDNIONYM ROBOTNIKOM 
Warszawa. 17 lipca (lelefon wł „Naprzodu”). 
Z dniem 14 bm. weszlo w życie vazporządzenie 
ministra pracy, przyznające prawo do zasiłku czę- 
ściowo zatrudnionym robolnikom, których zaro- 
bek tygodniowy nie przekracza peliiego umówio- 
nego zarobku za 1 bądź za 2 dni pracy. Rozpo- 
rządzenie to odnosi się do szeregu fabryk, hut 
i kopalń na Górnym Śląsku oraz do fabryki wa- 
gonów L, Zieleniewski w Sanoku. Wysokość za- 
siłków dla tych robolników określi zgodnie z u- 
slawą z r. 1924 zaczął zarząd główny funduszu 

bezrobocia. 
ARESZTOWANIE DYREKTORÓW FABRYKI 
Warszawa, 17 lipca (telefon wl. „Naprzodu”). 
Wczoraj aresziowany został Karol Halpern, pre- 
zes zarządu fabryki Pe-Pe-Ge (polski przemysł 
gumowy) w Grudziądzu, która niedawno ogłosi- 
ła niewypłacalność. Dziś areszlowano hrala jegu 
Fajta w biurze fabryki wyrobów gumowych 
„Polgum* w Warszawie. Machinacje Halperi- 
nów naraziły Pe-Pe-Ge na straię okoła 6 miljo- 
nów zł, za które to pieniądze Halperinowie za- 
łażyli fabrykę w Malborgu w Prusiech wschod- 


nich. 
USPOKOJENIE NA GIEŁDZIE 

Warszawa, 17 lipca (telefon wł Naprzodu“). 
W handlu dewizami i walutami nastąpiło uspo- 
kojenie. Kurs dolua gotówkowego stał na pozio- 
mie 9'10—9'12 zł. Bank Polski sprzedawał każdą 
żądaną ilość dolarów. Kurs marki niamieckiej wo- 
bec braku urzędowych nolowań był niejednolity. 
Bank Polski płacił za markę 2'11 zł, w handlu 
prywatnym żądali 205 zł. 

REICHSTAG NIE BĘDZIE ZWOŁANY 

Berlin, 17 lipca. Konwent senjorów Reichsia- 
gu odrzucił dziś wniosek trzech partyj opozycy|- 
nych, domagający się zwołania Reichstagu. 

ZABURZENIA KOMUNISTYCZNE 
W NIEMCZECH 

Berlin, 17 lipca. Dzisiejszej nocy doszło w Gel- 
senkirchen do cięzkich wykroczeń bezrobolnych 
komunistów. Tłumy bezrobotnych zgromadziły 
się w jednej z dzielnic miasta i splondrowały 
mnóstwo sklepów żywnościowych, masarskich i 
tytoniowych. Usilująca wkroczyć policję obsypa: 
no kamieniami i strzałami rewolwerowemi, lak, 
że po wymianie kilkuset sirzałów policja musiala 
się wycofać. Demonstranci zniszczyli wszystkie 
lalarnie uliczne, pozrywali bruki uliczne i wybu- 
dowali barykady. Dielnica toncla calą noc w 
mroku. Przy zachowaniu wszelkich środków o- 
slrozności i posługując się bronią palną, policja 
otoczyła calą dzielnicę i dopiero z nastaniem świ- 
tu przystąpila do pacyfikacji. Nad ranem demon- 
slranci wycofali się z placu i ukryli w domach. 
Przyłapano zaledwie 22 osobników, którzy brali 
udzial w nocnych zajściach, Odebrano także część 
zrabowanych lowarów. Mimo lak licznych strza- 
łów pa sironie policji nie było wogóle żadnych g- 
fiar. Nieznana jest dolychczas liczba ewentual- 
nych ofiar po slronie demonirantów, gdyż pou- 
krywali oni swych rannych po domach. Rano pa- 
nowal dziś znowu spokój. 

MASZYNA PIEKIELNA W KOŚCIELE 
ŚW. PIOTRA 

Rzym, 17 lipca. Straż walykańska wykryła 
wczoraj wieczór w bazylice św. Piotra ukrytą ma- 
szynę piekielną. Maszyna piekielna została na- 
lychmiast wywieziona poza obręb siedzib ludz- 
kich i umieszczona w ogrodzie warzywnym Wa- 
tykanu, gdzie miała być rano poddana badaniu 
rzeczoznawców. Nasławiona widocznie na lę go- 
dzinę, o godz. 1.45 w nocy maszyna piekielna wy- 
buchla wśród slrasznej delonacji, nie wyrządzila 
jednak żadnej znaczniejszej szkody ani nie po- 
ciągnęła za sobą żadnych ofiar. 

Rzym. 17 lipca. Zamach na bazylikę św. Piotra 
wywołał w Gitla det Vaticano wielkie wzburze- 
nie. Po usunięciu maszyny piekielnej zawiado- 
miono natychmiast o lem papieża oraz przysią- 
piono do przeglądnięcia wszystkich zabudowań 
watykańskich czy nie podłożono jeszcze więcej 
podobnych bomb. Wywieziona i ukryla w ogro- 
dzie warzywnym maszyna piekielna podczas wy- 
buchu wyrwała głęboki lej i rożrzuciła ziemię w 
promieniu 200 mełrów. Dowodzi to, że bomba na- 
pełniona była bardzo gwałiownym środkiem wy- 
buchowym i że zdolna była wywołać w bazylice 
nieobliczalne wprost spustoszenia. 


czek przez Nieimcy. Oprócz tego Niemcy musia- 
lyby się zobowiązać do niepodwyższania budże- 
tów wojskowych aż do zupełnego zwrotu zacią* 
gnięłej pożyczki i do rozwoju politycznego, za- 
pewniającego Europie utrzymanie przez ten czas 
obecnego status quo, 


Z życia robotniczego 


Piekąca sprawa 


CZY DZISIEJSZE PRZEPISY PRAWNE 
POZWALAJĄ NA REALIZACJĘ BUDOWY 
MIESZKAŃ ROBOTNICZYCH? 


Sprzeczność pomiędzy możnością platniczą kla- 
Sy pracującej a wysokością komornego, odpowia- 
dającego gospodarczej kalkulacji opartej na ko- 
sztach budowy i kosztach oprocentowania kapi- 
talu, stanowi jadro tragicznego dziś zagadnienia 
mieszkaniowego. Rozwiązanie tei sprzeczności 
jest konieczne, a nastąpić ono może w pierwszym 
rzędzie na drodze potanienia kosztów kapitału u- 
żytego dla budowy. To niezwykle w tej chwili ak- 
taule zagadnienie omawia w broszurce wydanej 
przez Towarzystwo Reformy Mieszkaniowej ob. 
Jan Sirzelecki. Warto bodaj w streszczeniu zapQ- 
znać się z jego wywodami, klóre w pierwszym 
rzędzie powmny zainteresować klasę robotniczą. 

Koszt budowy mieszkania robotniczego o po- 
wierzchni użytkowej 40 m kw. — a takie rozmia- 
ry Są powszechnie uznane jako minimum dia ro- 
dziny złożonej z 4—5 osób — wynosi wedie sta- 
wek nunisterstwa robòt publicznych okrągło 10 
tysięcy zł. 

PIERWSZA TRUDNOŚĆ 

Jak tylko ustaliliśmy sumę 10.000 zi., jako koszi 
budowy mieszkania robotniczego, staje przed na- 
mi pierwsza trudność. Kredyt według przepisów 
dzisiejszych otrzymać można w wysokości do 
90% kosztów budowy. Robotnik, chcąc zdobyć 
mieszkanie, musi więc wyłożyć najmniej 10% nie- 
zbędnego kapitału, tj. 1.000 zł. (nie liczymy tu 
wkładu na nabycie placu). 

Badania Instytutu Gospodarstwa Spolecznego 
wykazały, że wiele czasu upłynąć musi przy bar- 
dzo sprzyjających okolicznościach, aby robotnik 
był w słanie zaoszczędzić sobie jakąś poważniej- 
szą kwotę, 

Oszczędność 1.000 zł. nawet po wielu latach 
pracy. to wyjątek, nie reguła, na tem nie możemy 
opierać planu finansowania budowy mieszkań ro- 
hołniczych, 

-Naszym pierwszym postulatem mus: być zatem 
dążenie to zredukowania sumy 1.000 zl. przynaj- 
mmiej o połowę. przez podniesienie dla spółdzielni, 
budujących mieszkania dia robotników kwoty kre 
dytów do 95% kosztów budowy, Inaczej obowią” 
zek budowania mieszkań robotniczych spadnie 
calkowicie na gminę, Która z własnych środków 
będzie musiała uzupełnić kapilal budowy. Roz- 
paczliwy stan finansów gmin miejskich nie po- 
zwoli jednak na realizację tych zamierzeń przez 
miasta, w ostatniej knii niezaspokojona polnzeba 
obarczy więc państwo. 

W warunkach obecnych robotnicza spółdzielnia 
mieszkaniowa będzie więc mogła pożyczyć z fun- 
duszów publicznych na budowę tylko 9.000 zł. 

Pozostaje niedohór, wynoszący 1000 złotych, a 
dodawszy jeszcze część kosztów parceh przypa” 
dającą na jedno mieszkanie, jeszcze więcej. Je- 
żeli robotnik, czlonek spółdzielni młeszkaniowej 
niezbędna resztę dopożyczy prywatnie, to znowu 
weźmie na swoje barki ciężar, którego ekonomi- 
cznie mię jest w stanie wytrzymać. Zresztą, w 
praktyce, robotnik nie ma wogóle możności poży- 
czenia tysiąca złotych... 

DRUGA TRUDNOŚĆ 

Wedle dziś obowiązuiacych przepisów kredyt 
długoterminowy z funduszów publicznych otrzy- 
imugą budujący pod dwoma postaciami: 50% wy- 
sokości szicunku w listach zastawnych na 25 lat 
1 30% w obligacjach budowlanych na lat 15. Ko- 
szła oprocentowania tych pożyczek w chwili o- 
becnej, iuż po uwzględnieniu ustawowej dopłały 
z państwowego iunduszu rozbudowy miast, są 
jednak tak wysokie, że czynsz za mieszkanie „naj. 
tańsze", bo wybudowane nie przez prywatnezo 
kapitaliste, poszukującego zysku, ale przez wzo- 
rową instytucję spółdzielczą, musi wynosić wraz 
z koszłami administtacyjnemi į remontem zł. 70 
mieślęcznie. 


DRUGA STRONA ZAGADNIENIA 

Przetdźmy teraz do drugiej strony zagadnienia. 
Mie robotnik może płacić za młeszkanie? 

Wedle danycii Głównego Urzędu Statystyczne- 
ga przeciętny zarobek miesięczny robotnika wy- 
nosi u nas Okoto 215 zł. Zaznaczyć należy. że 
przeciętna (a będzie zuacznie wyższa od faktycz- 


nej przeciętnej ' -* şo polsklego przemysłu. 
gdyż oblic: uwzględniła w powyż- 
szem ol w zakładach Średnich 
i malych «ałęzl przemysłu o niż- 
Szym po. eżenię nasze potwigr- 
dza cyfra zeciętna miesięcznego 


Przegląd tygodniowy 


zarobku przez zakłady ubezpieczeń, Wynosi ona 
zł. 137. Przyjmijmy jednak kwotę zł. 215 jako 
przeciętny zarobek miesięczny. 

Przed wojną komorne wynosiło od 12—18% 
budżetu robotnika. Ustalła się opmia, że dzisiaj 
komorne może wynosić najwyżej 15% budżetu ro- 
dziny rabotniozej. A zatem dopuszczałne komorne 
przy przeciętnym zarobku 215 złotych wynosiło. 
by 32 zł. miesięcznie! Przy dzasiejszycii kosztach 
budowy i kosztach oprocentowania kapitału wy- 
nosi ono 70 zł. czyż można się wobec tego dzi- 
wić, że w tych warunkach zdobycie przez robot- 
nika 
wykduczone?! 

DROGA WYJŚCIA 

Jest tylko jedna droga wyjścia. Należy obniżyć 
wydatnie koszt oprocentowania kapitału potrzeb- 
nego na budownictwo mieszkaniowe. Ob. Strze- 
lecki formuluje powyższy postulat jak następnie: 

Nasze dążenia iść powinny w kierunku: 

1) przyznania dia małych 1, 1V., 2-izbowych 
mieszkań o powierzchni do 50 mtr, kw. pożyczki 
w kwocie 95% faktycznych kosztów budowy; 

2) konwertowania całej sumy kredytu krótko- 
terminowego, udzielonego na budowę tych mie- 
szkań na kredyt diugoterminowy (obłizacje i listy 
zastawne) na 50 lat; 

3) redukcji oprocentowania tych pożyczęk krót- 
ko i długoterminowych z 4% na 2%. 

Innego wyjścia niema. Przy obecnej polityce 
kredytowej robotnicy wogóle nie mogą marzyć o 
zdobyciu dachu nad złową. 

Wiesław Wohnout, 


Echa redukcji płac 


DEMONSTRACY JNE ZGROMADZENIE 
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


W dniu 13 bm. odbył się w dużej sali Domu Ro- 
botmiczego w Krakowie wiec pracowników miej- 
skich, zorganizowanych w związku pracowników 
komunalnych oddział | i Il. (tramwaje). Wiec miał 
charakter demonstracyjny. Przewodniczyli towa- 
rzysze: Ludwik Kustowski | Saturnin Nowakow- 
ski, Reieraty wygłosili towarzysze: poset Z. Żu- 
ławski, dr. Drobner | dr. Szumski. Po wysłucha- 
niu referentów į dyskusji, w której zabierali głos 
tow. Laszczyk i Biedroń, oraz po końcowem prze- 
mówieniu tow. Kustowskiego, zebrani przyjęli 
jednomyślnie uchwałę, w której stwierdzają: 

że obniżka płac pracowników miejskich o 15% 
nie jest usprawiedjlwtona ani wzglęćamę budżetu 
miasta Krakowa, ani rzekomą Obniżką cen, które 
wykazują stały wzrost, ani też nie może być uza- 
sadnioną ze względu na rozmiar j najniższą skałę 
plac w Pojsce, analozicznemi przesłankami, ma- 
jącemi miejsce w innych państwach, 

że obniżka plac spowodowała zepchnięcie ol- 
brzymiej większości pracowników miejskich poni. 
żej minimum egzystencji i stanowi dla państwa 
niebezpieczeństwo konfliktów spolecznych, jakie 
wywoła na skułek przerzucenia całego ciężaru 
na barki jednej warstwy Społecznej, 

że konsekwencją obniżki, która wywarła wpływ 
takiże na wysokość plac w prywatnych zakładach 
pracy. jest pogłębienie kryzysu gospodarczego, co 
zkolej wpłynie na zmniejszenie wpływów skarbo- 
wych i komusalnych, oraz zwiększy bezrobocie. 

Maiąc na wwadze przytoczone motywy, oraz 
stwierdzając, iż place pracownicze w ostatnich la- 
tach nie zostały dostosowane nawet do oficjalnych 
wskaźników kosztów utrzymania, zgromadzeni 
protestują kategorycznie przeciwko obniżaniu płac 
oraz domagają się bezzwłocznego cofnięcia za- 
rządzeń o 15% obniżce płac. 

Zgromadzeni wzywają Związki pracowników 
państwowych i samorządowych do dalszej ener- 
gicznej akcji w obronie praw pracowniczych, oraz 
deklarują gotowość poparcia akcji Związku wszeł. 
kiemi rozporządzałnemi środkami. | 


Walka o umowę cennikową 
KRAKOWSKICH ROBOTNIKÓW MALARSKICH 


Co roku prawie, od szeregu już lat, krakowscy 
robotnicy malarscy i lakiermczy zorganizowani 
w Centralnym Związku Robotników Budowlanych 
walczyli o wnowę, o lepsze warunki płacy | pra- 
cy- 

Co roku 30 do 50% zorganizowanych robotni- 
ków malarskich i lakierniczych pociągała za soba 
do walki reszię mezorganizowanych, zdohywałąc 
fla nich i dla siebie lepsze warunki i wyższe pła- 
ce. Ten stan dorywczej walki prowadzonej maso- 
wo, ale opartej tylko w części na realnej sile, jaka 
stanowili robotnicy zorganizowani, w konsekwan. 
«ii móg! utrzymać się tytko dotąd, dokąd w ruchu 


ludzkiego mieszkania jest niemal zupełnie | 


budowlanym utrzymywała się iaka taka konjunk- 
iwa, musiał się jednak zalamtać, gdy tej zabrakło. 
Robotnicy małarscy i lakierniczy przyzwyczajeni 
ad szeregu lat do tego, że wszystko za nich robili 
ci, co stali karnie w szeregach organizacji, zanie- 
dbywali organizację, sądząc, że zrobili wszystko, 
jeżeli dali się pociągnąć do walki o umowę cen- 
nikową. o byt ich własny i ich rodzin. 

Ten stan bierności, oczekiwania | opuszczania 
się na garść zoreanizowanych i uświadomionycii 
musial się zemścić, kiedy skończyła się dobra kon 
junktura. W roku 1929, kiedy zaczęly się zaryso- 
wywać pierwsze początki obecnego kryzysu go- 
spodarczego, kiedy jednak w zawodzie malarskim 
| lakiermiczym trwała jeszcze dobra koniunktura, 
zorganizowani robotnicy małarscy rozpoczęli ak- 
cię cennikową. 10-dniowy strajk przyniósł tylko 
pozorne zwycięstwo 5% podwyżkę plac, a pogor- 
szenie warunków umowy. 

Nieprzyzwyczajeni do dłuższej walki strajkowej 
niezorganizowani, niekarni zastraszeni przez maj. 
strów pozbawieniem pracy, lub brani obiecanka” 
mi podwyżki, część robotników wrócila do pracy 
przed zakończeniem strajku. Tylko zdecydowanej 
posławie reszty strajkujących i chwilowej dezo- 
riemlacii majstrów zawdzięczać można, Że akcja 
zakończyła się zupełną klęską. 

Od tego czasu datuje się powolne, ale systema. 
tyczne pagarszanie warunków pracy i płacy w 
zawodzie majarskim 1 lakierniczym. 

W roku ubieglym zarząd organizacji zwrócił się 
do cechu majstrów za pośrednictwem p. insp, pra- 
cy, Lipczyńskiego, z propozycja prolongaty do» 
tychozasowej umowy. Miajstrowie malarscy pod 
przewodmctwem cechmistrza p. Orleckiego, mi- 
mo, że umowy nie wypowiedzieli w obowiązują- 
cym czasie, bo jest na 4 tygodnie przed uplywem 
terminu, na konierencji wspólnej zwołanej przez 
p. insp. pracy, na prołongatę umowy nie zgodzili 
sie. motywując to swoje stanowisko, że robotnicy 
rzekomo mieti umowę zerwać (17) przez niedo- 
trzymanie mnowy. 

Konferencja zostala przez p, Orleckiego zerwa- 
na, jednak umowa obowiązywała prawnie dalej. 
Ten stan przyspieszył dotychczas powolny i 0- 
strożnie ze względu na umowę stosowany prices! 
Obniżania płac i pogarszanią warunków pracy, 
Wyzysk robotników przybierał formy co raz bar- 
dziej orgiastyczne. Majstrowie groźbami pozba- 
wienia pracy zmusili robotników do podwojenia 
wydajności pracy, zmniejszając płace w niekłó- 
rych wypadkach nawet o 50%. Mało tego, máj- 
strowie nie zalrzymując się na bezpośrednim wy- 
zysku, pozbawiają robotników świadczeń spotecz- 
nych, nie oplacając wkładek za milczącą zgoda 
robotników. zagrożonych pozbawieniem pracy! 
W warsztatach drobnych zatrudniających po kilki 
robotników Świadczeń nie opłaca się wcale, w 
większych zaś tylko pewna część jest uhezpieczo- 
na, reszta, zmieniająca częściej warsztat pracy z 
powodu jej braku, jest zupełnie pozbawiona świad 
czeń społecznych. 

Na dobitek ogólny zastój w zawodzie budowla- 
nym spędza do Krakowa całe falangi robotników 
z prawincji, spodziewających się w większem 
mieście łatwiej dostać pracę i ci poszukując pracy 
od drzwi do drzwi, od majstra do majstra, stano- 
wią podatny materja? do wyzysku, pogarszając 
i tak cłężkie warunki pracy. Silna konkurencją, w 
poszukiwaniu pracy między robotnikami powodu- 
ie majstrów do takiejże konkurencji między sobą, 
naturalnie kosztem jeszcze większego wyzysku 
robotnika, Jest to walka o utrzymanie się podczas 
bezrobocia w obiegu, kto bardzoiej potraii robot- 
nika wyzyskać, ten robi taniej i ma więcej roboty; 
błędne koło obniżania wartości pracy. 

Nic dziwnego zatem, robotnicy stanowiący 
obiekt wyzysku, zaczynają rozumieć, czem jest 
silna organizacja. W tych ciężkich dla organizacji 
i robotników warunkach zarząd organizacji zwró- 
cil się do cechu mjstrów ponownie o sprolongo- 
wanie umowy z 1929 r., na co otrzyma! adpowiedź 
od przewodniczącego cechu majstrów. p. Przęcz- 
ka, godnego następcy po panu Orłeckim. że umo- 
wa z 1989 r. nie istnieje, a zawieranie jakiejkol- 
wiek umowy w dzisiejszych warunkach jest nie- 


wie 


* aktuałne! 


f Zarząd organizacji malarzy į lakierników doce- 
miaiąc ciężką sytuację, w jakiej znaleźli się robat- 
nicy, zwolywał 2 zgromadzenia w dniu 5 lipca 1 
14 lipca, na których tow. Sawicki, Dębiec j inni 
omówili sytuację w zawodzie, wskazując na środ- 
ki wiodace do poprawy. 

Robotnicy małarscy i łakiernicy zebrani w du- 
żej liczbie postanowiłi gremialnie wziąć się do 
pracy organizacyjnej i walki o umowę cennikową, 
© znośne warunk byłu. Robotnicy pracujący w 


warsztatach, dotychezam minia stołących od of- 
ganizaciji, postanowi wszyscy przystąpić do of- 
ganizacji jako jedynej, która zdolna jest zapewnić 
znośne warimki bytu i jedynej. która zdolna jest 
do walki z wyzyskiem mażstrów. Ste. Wyr. 


Ładna zapowiedź w powlecie chrzanawskiem 
Jak już kilka razy pisaliśmy o rozwijaniu się 


l 


; tego żądania w ścisłem 


A ET U 
przemysłu i budownictwa w naszym powiecie za 


czasów samacyjnych „poprawek i obiecanek", tak 


i tym razem pragniemy podać dalsze szczegóły | 


rozwoju realizowania poprawy bytu robotniczego 
w tutejszych iabrykach, Huta cynkowa w Trze- 
bini, która zatrudniała dotychczas ponad 700 ro- 
botników, od 1 sierpnia ma zatrudniać coś ponad 
150 robolników. Zredukowani póidą na 13-tygo- 
dniowe ubnzymanie na bezrobocie, a potem pozo- 
slana na bożej łasce i na obiecankach p. starosty 
Łęukiego, posla Gduli i azitatorów Raczkowskie- 
go. Litwormaka itd. Ten sam los spotyka pierw 
szą w Polsce fabrykę lokomotyw w Chrzanowie, 
a właściwie robotników tej fabryki, gdyż | w tej 
fabryce jest zapowiedziana redukcja robolnikó 
urazie 250, a następuie ma być dalsza redukcja 
że w kamieniolomach w Tenczynku u Kowa* 
1 | Brauna została zarządzona redukcja prze 
szło 200 robotników. Rzem te zapowiedzi reduk: 
cyjne dotkną okolo 1.000 robotników Tak 
przedstawia stan rzeczy dziś, jak się poprawi pó- 
Źniej? Kio dożyje, ten może zobaczy! Przykro 
jest pisać o takim łosie biednych robotników, al 
musi się zaznaczyć, że robotnicy wymieniony 
przedsiębiorstw byli prawie pierwszymi w n 
szym powiecie, którzy polecieli do sanacyjnega 
BB. Obecnie klną na swoje postępowanie, lecz 
niestety tylko klanć moga i to ieszcze po cichu i 
me pod prawdziwym adresem, gdyż nastalo wśród 
nich tyle lizuństwa i donosicielstwa, że się jeden 
drugiego boi. 


Zwiększenie ilości zatrudnionych 


W związku z projektem redukcji czasu pracy 
w zakladach przemyslowych pod warunkiem 
zwiększenia iłości zatrudnionych robotników, głó- 
wny inspektor pracy Kłott wydal okólnik do o- 
kręgowych i obwodowych inspektorów pracy. za- 
wierający następujące wskazówki w tej dziedzinie: 


dowe, działające na pewnym terenie, wyrażą ciręć 
zastosowania podzialu pracy celem zairmdnienia 
większej ilości robotników, iispektorzy pracy ma- 
ją podjąć akcję, zmierzającą do przeprowadzenia 

porozumieniu z organiza- 
ciami robotniczem. 

Wszelkie poczynania, zmierzające do zastoso- 
wania takiego podziału pracy, winny być uprzed- 
nio ezółowo. k z pracodawcami, — 
Przemysłowcom, którzy w związku z zastosowa- 
niem podziału pracy zatrudnią zwiększoną ilość 
robotników, świadectwa przemysłowe będą obli- 
Czane w słosumku do ilości robotników, zatrudwio- 
nych poprzednio. Odnośne połecenia ministerstwa 
skarbu w tej mierze otrzymałi jnż wszyscy pre- 
zesi Izb skarbowych oraz naczelnik wydziału skaf 
śląskim urzędzie wojewódzkim. 
głosi dalej okólnik, by robotnicy 
choćby nie pelny tydzii lecz stałe. 
Natomiast winno się unikać stosowania systemu 
turnusowego zatrudniarea robotników w ten spo- 
ajpierw pracnie jedna część robotników, 
mie ci, którzy utracili prawo do zasiłków 
z fimduszu bezrobocia. 

Redukcja załogi robolników może być stoso- 
wana jedynie jako Środek ostateczny. Redukcja 

ji wtedy. o ile jest niezbędna a wiedy 
dokonana winna być droga zmniejszenia ilości dni 
pracy tygodniowo. 


Zmłazki 1 zóremaczenia 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIAZ- 
KÓW ZAWODOWYCH I EGZEKUTYWY OKR 
PPS KRAKÓW-MIASTO z udzialem sekrelarzy 
central. i okręgowych sekretarzy związków odbę- 
dzie się w sobotę 18 bm. o godzinie 6.30 wieczór 


| w lokalu OKR, Dunajewskiego 5, (1. p. Uprasza 


się wszysikich wymienionych o niezawodne i 
punktualne przybycie. 

CZARNA WIEŚ. W poniedziałek 20 bm. o zodzi- 
nie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu p. Schlanga 
(nl. Czarnowiejska 49) zgromadzenie dzielnicowe. 
na któreim przemawiać będą tow.: poseł Z, Żu- 
ławski, Dr. Drobner i W. Wohnout, na temat: „O- 
becna sytuacja gospodarcza i polityczna”. 


ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA | 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. 
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Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa — Lubli- ; 
na — N. Zagórza — Stryja — Krynicy — N. Są- ' 


cza przez Tarnów: 


0.15 osob. Lwowa (w czasie od 1. V. do 15. X. į 


br. prowadzi bezpośrednie wagony do 'Truskaw- 
ca). 
m posp. Lwowa (Bucuresti). 

4.00 posp. Krynicy przez Siróże (kursuje tylko 
od 8. VI. do 30. TX. 1931 r.). 

7.10 posp. Lwowa. 

7.50 osob. Lwowa. 

10.55 osob. Lwowa. 

12.17 posp. Lwowa (Bucuresti). 

12.25 osob. Krynicy — N. Zagórza przez Stróże. 

14.25 osob. Tarnowa lylko w soboty (bez klasy 
1-szej). 

16.26 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez Stró- 
że—N. Zagórz). 

16.25 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobót). 

17.45 posp. Lwowa (Bucuresli) 

19.15 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

20.40 osob. Lublina przez Rozwadów. 

21.25 osob. Lwowa. 

28.35 osob. Krynicy—Stryja przez Stróże. 
Do Zakopanego — Rabki — Zarytego — N. Są- 

cza — Żywca przez Suchą. 

4.14 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(kursuje lylko od 6; VI. do 30. TX. 1931 r.). 

8.15 posp. Zakopanego — Rabki — Żarylego 
(od 15. V. do 10. IX.). 

9.50 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V. 
do 30. IX.). 

15.35 osob. N. Sącza — Zakopapego. 

17.51 osob. żywca przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VI. do 31. VIII. (bez klasy 1-szej). 

19.40 osoh. N. Sącza (bez klasy 1-szej). 

23.55 Osob. Zakopanego. 


Do Warszawy głównej — Poznania — Bytomia — 
Katowic. 

2.40 posp. Warszawy głów. (tylko od 6 VL do 
30. IX. 1831 r). UE 3 

5.51 posp. Kalowic (Berlin). 

4.48 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

12.45 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej), 

18.00 posp. Kaiowie (Berlin). 


23.10 posp. Poznania. 23.45 osob. Łodzi kaliskiej. a | D 
zzz a OR RODE o e E ZZ ZZ 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Micha; Węglowski. — Drukarnia Ludowa w. Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


Do Zebrzydowie — Cieszyna — żywca — Dzie- 
dzie przez Trzebinię. 
1.10 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha), 
4.35 osob. Zebrzydowice. 
9.50 osob. Żywca przez Dziedzice. 
14.00 osob. Zebrzydowice. 
17.25 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice. 
21.40 osob. Dziedzic — Bytomia — przez Szcza- 
kowę. 


Do Niepołomic — Wieliczki — Kocmyrzowa — 

Oświęcimia przez Skawinę. 

4.30 miesz. Niepołomic. 

5.25 osob. Oświęcim przez Skawinę. 

6.20 osob. Mogily. 

13.25 osob. Oświęcimia, 

13.40 osob. Wieliczki. 

18,50 osob. Kocmyrzowa. 

14.00 osob. Niepołomic. 

16.30 osob. Wieliczki. 

16.44 osob. Kocmyrzowa, 

20.05 osob. Wieliczki. 

22.25 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa. 


POCIĄGI MOTOROWE. 


Do Wieliczki — Kocmyrzowa. 
6.32 Wieliczki. 
7.55 Kocmyrzowa. 
8.16, 10.07 Wieliczki. 
10.20 Kocmyrzowa. 
11.15, 13.02, 15.14, 18.24, 19.30 Wieliczki 
20.20 Kocmyrzowa. 
21.55, 23.20 Wieliczki. 


ODJAZDY Z DWORCA ZACHONIEGO 

0.10 posp. Warszawy GŁ 

0.25 osob. Warszawy Wsch. 

7.0 osob. Zebrzydowic. 

7.45 osob. Katowice. 

8.00 osob. Warszawy gł. 

11.00 osob. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI. do 
30. IX.). 

18.45 osob. 

14.35 posp. 


Katowic. 

Warszawy gł 

15.25 osob. Chrzanowa. 

16.30 osob. Chrzanowa. 

19.15 osob. Trzebini. 

20.10 posp. Gdyni przez Gdańsk. 
20.20 osob. Warszawy gl. 


| 2300: Muzyka lekka i taneczna z Warszawy. 
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REPERTUAR 


TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Aida" (z występem pp.: Zaleskiego, Czat- 

neckiego i Użejki. 
Niedziela: „Wiktoria i jej huzat". 
Pomiedzialek: „Borys Godunów" (wystep pp.: K.! 

Czarneckiego į Z. Zaleskiego), j 

„WIESOŁY WIECZÓR" W BAGATELI 

Codziennie o godzinie 7'15 i 9'30 wieczór: „Pienią- 

dze dla wszystkich”. 

KINOTFATRY, 

Apollo: „Noc niespodzianek". + l 
Corso: „Kawalerawie nocy", = ń 
Dom żołnierza: „Kobieża w płomieniach" (Olga 

Czechowa). 
Promień: „Gwiazda tawerny", I 
Światowid: „Hai Tang". 
Świt: „Anastazja“. 
Sztuk Za kulisami kabaretu*, 
Uciecha: „Aniol pod szminką 
Wanda: „Na falach namiętności”, 
Warszawa: ,Pod symbolem hańby", 

RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota, 18 lipca 

11-10: PAT, sygnał czasu, hejnał. + Gramoton. 
1310: Komunikat melcorologiczny. 1430: Komunikat go- 
spodarczy. 16'25: Odezyt z Warszawy: „Ze slosunków 
kulturalnych połsko-rzeskich". 15:45: Odczyt sportowy 
z Warszawy. 16/00: Słuchowiska ze Lwowa dla dzieci 
młodszych. 1630: Koncerl z Warszawy dła mlodzirży, 
1650: Odczyt z Warszawy: „Świelność Polska w opisie 


Laboureura", Gramofon, 17/35: Odczyt z War- 
szawy, 1800: Kącik dla młodych talentów muzycznych. 
1800: Rozma: komunikaty. 1915: „Przegląd poti- 


tyki zagranicznej ubiegłego tygodniu" dr. Jan Reguła, 
1980: Gramofon. 19'35: „Rzeczy ciekawe". 10/55: Ko. 
munikat meteorologiczny. 20/00: Dziennik radżowy. 20/10: 
Komunikat sportowy. 2015: Muzyka lekka » Doliny 
Szwajcarskiej. 2200: Weljeton z Warszaw widno- 
kręgu". 2296: Dadalek da dzionnika radjowego. 2220: 
Komunikaty, 2230: Koncert szopenowski z Warszawy. 


cenone 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
 RODDODCEDOONODZOCC Z DPDOODDOOOODZ 


Liny, sznury, postranki, taśmy, slatki, pasy młyńskie, 
szpagaty. przybory glmnast,, szczotki, wyoleraczki dtp, |) 
poleca firma 214 


MARJA SPYTKOWSKA 


(aawniei 1. WAŁKOWIŃSNI) 
KRAKOW, PLAC MARIACKI L. 7 


RADJA - GRAMOFONY 
ROWERY 


oraz wszelki wybór płyt gramofonowych 
ostatnich przeboji, najtaniej zakupisz w firmie 


„FALA? Kraków, Zwierzyniecka 11 


Telefon Nr 148-94. 


sA 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnaweibukowe 
Telefony: Składy: 


Tel. 15-77, 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11, 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. ©: w 


